
Nr. 86: We ] ;Vłowie Środa dnia Marca 1895.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego1', Plae Marjackj 

liozba 6 i 7.
Przedpłata w ynisi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — niiesięezuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaea się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. . . .

Z przesyłką >ooztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marę,,. 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 5# 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. w y e k o d z i  c o d z i e n n i e  i i i e w y l ą c z a ’ ^  % i e d l

Rok XXVIII.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji , dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Eisclki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas),
M; Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudol Mosse
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein ~t Yogler i W. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoh et Liebmann ; w P ary żu : C. Adam 1,38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się z? opła.ą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 8  i nekrologja 8 0  c t  cd wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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kwartalnie. . . *ł. 4  5 0  ct.
miesięcznie . . zł. 1 5 0  ct.
kwartalnie . - ał. 6  — ct.
m iesięcznie . . zł. 3  ct.

( Z a  d o  d ^ m u  u i t o s i ^ c z u ł © 2 0  c t«

“ “ Tł u s z c z :
^ ^ d l a  prenumeratorów „Dz. Poi,“ )

kwartalnie . . ał. 1 5 0  ct.
miesięcznie . . ał. — 5 0  ct.

Un n n n n t in n i i , kwartamle . • **• *  4 0  ct.
K ł  DlOWlUC]!- miesięcznie - . a ł. 8 0  ct.

W ydawnictwo „Dziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniżonej cenie._____

G - r a t u l a  o j  e .
Lwów 26. m arca.

...Z dała od ziemi oiczystej, za szerokim  O cea­
nem , w stolicy Stanów Zjednoczonych Północnej 
A m eryki, zam knął na  zawsze powieki E d w ard  
L asker. Było to dnia 8 stycznia 1884. Zało- 
bnem  echem  wieść o zgonie odbiła się w g ran i­
cach państw a niem ieckiego, bo z Edw ardem  L a  
skerem  stąp ił do grobu jeden  z najw ybitn iej­
szych reprezentantów  parlam entarnych  nowo 
stw orzonych N>emiec, jeden z tych , k tórzy  olśnie­
ni blaskiem , otaczającym  skroń pierwszego k a n ­
clerza, szczerze i z przekonania byli mu pom o­
cnym i w konstytucyjnem  u trw alan iu  dzieła z je­
dnoczenia rozdartych  szczepów G erm anji. E dw ard  
L ask e r bv ł tw órcą i przez d ługi czai głów nym  
przyw ódcą stronnictw a narodowo-liberalnego, a 
więc stronnictw a oddanego zrazu  duszą i rnałem 
żelaznem u kanclerzow i. W iększości partji naro ­
dowo liberalnej było w ygodnie w cieniu B ism ar­
cka. Ale E dw ard  L asker by ł także  charak terem  
samodzielnym, m am elnkiem  bism arckow skim  byó 
nie mógł : nie ch cL ł. Gdy w ew nętrzna pol.tjt 
ka  księcia kanclerza zeszła na bezdroża, gcly 
B ism arck zaczął rządzić ustaw am i wy jątko wemi, 
L ask e r w otw artej przeciw  niem u staną ł opozy­
cji .i zaskarb ił sobie gniew i nienawiść wszech- 
możnego już wówczas pierwszego kanclerza rze- 
rzy. W objaw ach tych uczuć żelazny książę znów 
nie przebierał w środkach, ani nie znał m iary. 
N a wiadomość o śm ierci L a A ie ra  na  ziemi ame 
rykańsk ie i, izba reprezentantów  c ia ła  praw odaw ­
czego w W aszyngtonie uchw aliła rezolucję kon ­
dolencyjną d la  parlam entu  nie ieekiego. B ył to 
hołd złożony w ybitnem u politykowi i znam ieni­
tem u parła  entarzyście, który  sobie zdobył wiel 

> kie zai.ługi w k r- ju  i zaskarb ił szacunek za­
g ran icy . Kondolencję izba reprezentantów  p rzy ­
s ła ła  w drodze dyplom atycznej kięciu B ism ar­
ckowi jako  kanclerzow i cesarstw a niem ieckiego. 
K siążę BisraarcK odesłał kondolencję. F ak t dal- 
(■ '̂.uh kom entarzy nie wymaga,§jtoż m e  dziw, że 
w L ędzie , gdzie nie zam arło  poczucie spraw iedli­
wości i słuszności, czyn kanc le rza  niesłychane 
w yw ołał oburzenie i potepienie. Ze książę Bis 
m arek  odesłaniem  kondolencji naruszy ł n a jp ry ­
m ityw niejsze zasady przyzwoitości i kurtoazji mię­
dzynarodow ej, o to m uiejsza, okazał on także, że 
b ru ta lna  jego nienaw iść ściga przeciw nika poli- 
tyc  aego po za grób, że do w yrażenia czc.i te ­
mu, który przeciw  niem u w alczył, me może go 
skłonić naw et m ajestat śm ierci. W ielki i po tę­
żny B ism arck by ł w tedy m ały i m ałostkowy...

W  cichem  ustroniu w F ried rich ru h e , wśród roz­
łożystych dębów i sm ukłych jodeł lasu saksoń­
skiego, książę na L auenburgu  spędza starość. 
N ie z w łasnej chęci i me i  w łasnej ochoty 
tw órca cesarstw a niem ieckiego, ostatni z tych, 
którzy k ład li g ru n t pod jego budowę, jest dz i­
siaj pustelnikiem.^.Ten, którem u książę B ism arck 
włożył »a sk roń koronę cesarską i k tó ry  go n a ­
wzajem pierw szym  zrobił kenclerzem  nowo stw o­
rzonej rzeszy niem ieckiej, n a p is /ł  mu niegdyś w 
odpowiedź na jego prośbę dym isy jną: N igdy !
I słowo to wbiło się w mózg żelaznego kanclerza 
i wraziło się w pam ięć narodu niem ieckiego. I 
zdaw ało się, że póki nieba będą dla księcia 
B ism arcka łaskaw e, póki mu pozwolą cieszyć 
się na tym  padole płaczu życiem doczesuem, 
póty w żelaznej jego dłoni spoczywać też będzie 
berło kanclersk ie . Czasy je d n a k  się zmieniają. 
S tary  W ilhelm, pierwszy now ych Niemiec cesarz, 
po długim  pełnym  chw ały  i sław y żywocie za­
m knął powieki. U m arł też w net po krótkiem  
cierpień pełnern panow aniu cesarz F ry d e ry k — a 
na tronie niem ieckim  zasiad ł m łody W ilhelm , 
k tóry  dla w szystkich zrazu w ielką był zagadką. 
D zieje k ilku  la t ostatnich nie przyniosły tej ra  
gadki rozw iązania. W iedziano, że W ilhelm, jak o  
presum tyw ny następca tronu, należał do bez 
w zględnych czcicieli żelaznego kam  !crza i m nie­
mano, że w ładza księcia B .sm aroh.i chyba j a ­
szcze wzrośnie. S tało  się inaczej. To, co się 
Niemcom, a może i Europie w ydaw ało niemożli­
wością, stało  się rzeczyw istością. B ism arck za 
życia p rzesta ł być kanclerzem . W ś-,ód zew nętrz­
nych  honorów i zaszczytów , obdarzony ty tu łem  
herzoga na L auenburgu  i godnością jenera ła- 
pułkow nika kaw alerji, książę B ism arck poszedł, 
ale odszedł z w ściekłością w duszy i sercem  
przepełnionem  nienaw iścią. L e  roi me reverra! 
To} było ostatnie pożegnanie kanclarsk ie . J a k  
Jow isz grom ow ładny ciskał rozarożony eks 
kanclerz  b łyskaw ice i m iotał obeigi nietylko 
przeciw ko swojemu następcy w urzędzie. Gromy 
jego sięgały wyżej, znacznie wyżej. Cesarz, 
k tó ry  sam  by ł najw ybitniejszym  i eprezentantem  
nowego kursu , najw ięcej by ł też w ystaw iony n* 
pociski tego, k tóry  się ongi uw ażał za głów ną 
podporę tronu K rew ki W ilhelm  nie pozostał 
dłużnym  odpowiedzi. N a pociski z F r ie d rc h s ru -  
he sypały się grom y z B ernna. K to przeciw 
ranie staje, tego — zm iażdżę! T ruchleli Niemcy, 
gdy z ust lnouapzych  pad ły  te  złowrogie burzy 
pełne slow a, bo d la nikogo tej nem nie było. 
gdzie one skierow ane. Minęło i to. Po burzy  
zajaśniało słońce. Zwaśnione potęgi pogodziły 
się. Z erw ane nici przyjaźni znowu naw iązane 
dzisiaj książę B ism arck otoczony promieniami 
łask i i życzliwości m onarszej gotuje się do 
obchodu ośmdziesiątej rocznicy urodzin. Czy 
przyjaźń szczera, czy zgoda lojalna ? Czy na 
dnie duszy ekskanclerza  nie k ry je  się żal, czy 
serce jego nie przepełniono goryczą ? Poczucie 
w ładzy jest czemś rozkosznem i slodkiem . Zna 
je  przedew szystkiem  ten, kto ją  dzierżył. 
A książę B ism arck chyba ją  bardzo kochał i 
srodze jej u ż y w a ł! Rocznica ośm dziesiątych 
urodzin m a w sobie coś d la  solenizanta p rzy ­
krego. I  je s t w tem  pewnego rodzaju ironja, że 
cesarz W ilhelm  ta k  nadzw yczajnem i darzy  ł a ­
ski swojego byłego kanclerza, że go obsypuje 
formalnie honorami i zaszczytam i, jednego jednak 
p rezentu  dać nie może — w ła d z y ! Cóż Bis­
m arckow i z tego, że w cześć jego w dniu 
pierwszego kw ietnia gm aehy rządowe zdobić 
będą sztandary , że ok rę ty  wojenne przyw dzieją 
flagi, że w k irc h a c h  z rozkazu  cesarskiego od­
praw iać będą m odły — on sam być musi ci 
chym  pusteln ikiem  wśród sw ych borów saksoń­
skich, jem u samemu wolno jeno m arzyć o — 
minionej w ładzy. On jej już nie posiada nie 
posiądzie, inaczej uchw ała  parlam entu  n iem ie­
ckiego z dnia onegdajszego byłaby p rzy b ra ła

inną formę. P rezyden t izby L c  etzow prosił o 
upoważnienie złożenia księciu Bism arckow i w 
dniu ośradziesiątych urodzin g ratu laey j w imie 
uiu parlam entu. Ze stanow iska ogó lno ludz­
kiego nie było z pewnością w tom żądaniu 
nic nadzw yczajnego. W iek  sędziwy w zbudza 
cześć i poszanowanie i każdem u zwyczajnem u 
śm iertelnikow i godzi się w dniu jego ośmdziesią- 
tych  urodzin oddać pokłon. Ale książę B ism arck 
nie je s t zw yczajnym  śm iertelnikiem , a g ra tu lac ja  
nie m iała  wyjść od ludzi pryw atnych i nie b j ł a  
przeznaczoną d la  pryw atnego człow ieka, ale m iała 
być m anifestacją polityczną dla osoby politycznej. 
Sam i w ielbiciele ekskanclerza uw ażają go / a 
osobistość jednolitą i potężną, gdyby ze spiżu 
u laną. Dzielić i dwoić tej osobistości me można. 
B ism arck jest — Bism arckiem  Godziło się tedy 
parlam entow i niem u ckiem u zastanow ić się nad 
tern, czy jemu jako takiem u w ypada stanąć w 
rzędzie oficjalnych gratu lantów . czy nie narazi 
na szw ank swojej w łasnej godności, szląc u rzę­
dową g ra tu lac ję  do F riedrichsruhe. I  parlam ent 
niem iecki zastanow ił się. Przypom niał sobie, 
czcm dlań za czasów swojego kanelerstw a, gdy 
w ładzy jeszcze używ ał w całej pełni, b y ł Bis­
m arck , p ra j wolał sobie na pam ięć dzieje n ieda­
wno minionej przeszłości, w której żelazny kan 
elerz, w ielki i wszechmożny w swojej w ładzy, 
strofował i sm agał parlam ent, gdyby nauczyciel 
niesforne żaki szkolne, lub k ap ra l nieposłusznych 
g ren ad je ró w ; przypom niały  sobie stronnictw a 
obelgi, m iotane ongi przeciw  nim ze stołu rządo 
wego z ust kanclersk ich , i uznano, że parlam en­
towi niem ieckiem u nie w ypada pójść z g ra tu lac ją  
do F ried richsruhe . M iał parlam ent rację, bo nie 
m iał pewności, żali kriążę B ism ark, w odpowie­
dzi n a  w yrazy  służalczej czołobitności, nie p rzy ­
pomni sobie daw nych czasów i nie rykn ie  de- 
putacji parlam entu , k tórym  ta k  gardził i pom ia­
ta ł — jak  ong za daw nych dobrych czasó w : 
„IKnaus m it der B ag a g e!11

Nie polityka, ale psychologa trzebaby , aby 
w ytłum aczyć depeszę przesianą natychm iast po 

| uchw ale parlam entu  przez cesarza W ilhelm a do 
! księcia B ism arcka. Znajomość zw yczajnych taj- 
I ników politycznych tu taj nie w ystarcza. W  k ą t 

w szystkie nasze regu ły  i norm y parlam entarne, 
w kąt w.-zyatkio nasze w yobrażenia i joojęcia
0 ustroju konsty tucyjnym  — one w yjaśnienia nie 
dają D la zrozum ienia depeszy wilhelmowskiej 
trzebaby  chyba s ęgnąć do głębin H artm anna 
filozof|i des U nbewussten , albo przejąć  się 
N ietscbego zasadam i o „nadludziach" i przypuścić 
że to, co telegrafow ał cesarz, leży jenseits von 
G ut und  Bose. Bywało, że parlam enty odbyw ały 
narady  pod strażą  w ojska, byw ało, że m onarcho­
wie bagnetam i rozpędzali niesforne parlam enty , 
byw ało naw et, że królowie ze szpierntem  w ręku  
w ygłaszali mowy od tronu, ale nic znam y w dzie­
jach  p rzyk ładu , by m onarcha wobec całego na­
rodu i wobec całego św iata w yraził głośno i do­
bitnie parlam entow i najgłębsze swoje oburzenie.
1 dlaczego ? D latego, że parlam ent przypom niał 
sobie w szystkie krzyw dy i obelgi, jak ie  mu się 
dostały w udziale ze strony księcia B ism arcka; 
dlatego, że w chwilowem poczuciu w łasnej go­
dności nie chcia ł bić pokłonów tem u, który dlań 
zawsze okazyw ał lekcew ażenie i w zgardę, a ni­
gdy cześć i szacunek; dlatego, żo um ysł większo­
ści parlam entu  nie jest ta k  giętkim  i zm iennym , 
ja k  młodego W ilhelm a i nie m ógł z wczorajszej 
srogiej nienawiści przejść odrazu do dzisiejszej 
przyjaźni —  za to m a go spotkać ze strony ce­
sarza  najg łębsze oburzenie ! Z daje nam  się, że 
w tłum aczeniu  słowa tra c ą  dużo ze swojej siły. 
C zytając depeszę w oryginale mam y wrażenie, 
że grom po gromie wali w parlam ent. Tiefste  
E n tru s tu n g ! F a k t  ten je i t  tak  m onstrualnym , 
że ani mowy o tem  nie m a, by go jakoś pogo­

dzić z naszemi pojęciami szkolnemi — widocznie 
przestarzałem i i przeżytem i. Im perator legibus 
sohilus est! W  tłum aczeniu na język nowożytny, 
zasada ta  znaczyła, — ta k  nas uczono — że 
m onarcha konsty tucyjny  uie je s t w praw dzie o d ­
powiedzialny za swoje czynności, ale za to, za 
każdą enuncjację, będącą w ypływ em  w ładzy ko­
ronnej, odpowiedzialny je s t m inister. T elegram  
W ilhelm a by ł niewątpliw ie aktem  w ładzy mo­
narszej, ale kon trasygnatu ry  m inisterialnej nie 
nosi. Któż więc zań jest odpow iedzialny? Ale po 
co sobie łam ać głowę i suszyć mózg nad takiem i 
drobiazgam i form aL ośc:owemi, uzasadnionem i 
może w naszych daw nych pojęciach prawnopań- 
stwowyc.li, nie dającem i się jed n ak  stosować do 
tego, czego dzisiaj św iadkam i jesteśm y w Niem ­
cze h. Tam  m onarcha zstępuje z wyżyn tronu 
i z koroną na głowie, pu rpu rą  na grzoiecie 
i z berłem  w ręku  mięsza się w wir życia publi­
cznego i społecznego i chce na ni*m koniecznie 
swoje osobiste i indyw idualnew ycisnąć piętno. Nam 
się dotychczas zdawało, że to niezgodne z m aje­
statem  m onarszym . Jeżeli to jed n ak  cesarz W il­
helm czyni, powinienby pam iętać o tem, że kto 
w stępuję na ulicę, powinien berło  i purpurę  po­
wiesić na hak, bo je  łatw o powalać błotem , że 
k to  się mięsza w tłum  ten łatw o się naraża  na 
niespodzianki. 1 jeszcze jedno. Być może, że cesarz 
W ilhelm  lepiej, aniżeli my, pojął ducha czasu, że 
k ierunek  przezeń obrany  odpowiada wymogom 
nowoczesnym. A le w tak im  razie uzasadnione 
jest może pytanie, czy wśród tak ich  w arunków  
jest jeszcze dzisiaj w N iem czech miejsce na p a r­
lam ent i czem  on tam  dzisiaj jeszcze jest ?...

b ie raae  odsetki o ile się rów nają kuponowi od 
listów zastaw nych, lub hipotecznych nie wchodzą 
w rachubę. Lecz i ta  nadw yżka, tudzież kupony 
od papierów wartościow ych stanowią pow ażną gg 
część dochodu, a podlegając podatkow i w raz ^ E 
z dodatkam i autonomicznymi, znacznie przy czy- L5 
nić się muszą do pow iększenia ciężarów podatko­
w ych dla zakładów  hipotecznych. D r. B yk  u w a 
ża wobec tego zatrzym anie daw niejszej stopy O  
podatkow ej ty lko za pozorne, w rzeczywistości 
zaś podatek  bardzo zDacznie się podniesie.
W  m em oriale galic. . B an k u  hipotecznego, k tó ry  £2  
w niesiony został do K oła polskiego, w ykazano ' 
cyfrowo, że podatek  zw iększy się w tro jn asó b ! P

Z daniem  mówcy należałoby przy  uchwale- 
niu podatku  odróżnić zak ład y  kredytow e po- ^  
wszeebne, od zakładów  hipotecznych, w zględnie 
od sddziałów  hipotecznych, a co do tycli zniżyć —■ 
stopę podatkow ą. W yższy podatek  bowiem sta- | ;Q  
nowczo odbić się musi na d łużnikach  hipote- 
cznych, a naw et sprow adzić może konkurencję 
zak ładów  w ęgierskich, lub zagranicznych.

D alej podniósł m ówca podatek  rentow y, 
k tó ry  obciążyć musi w szystkie zak ład y  bipo- 
teczne, czy to akcy jne , czy wzajem ne. Insty tucje  ę jj 
hipoteczne galicy jsk ie  przyj :ły  —  w ydrukow any Tgg 
naw et w tekście  obligów — obowiązek, że wła- 2 *  
ściciele obligów ż?.dnego podatku nie zapłacą. ^  
P o d a tek  rentow y zatem , o ile się to odnosi do 
w ydanych już obligów, spadnie na z ak ład y , 
a w przyszłości obciąży dłużników . A d in .

Korespondencje.
Wiedeń 24. m arca.

(Zukfiuly hipoteczne wobec nowej ustawy podatkowej).
W  jednym  z ostatnich listów w spom niałem  

o w alce pom iędzy reprezen tan tam i rolnictw a, a 
reprezentantam _ sarobkowości handlow ych i p rze­
m ysłow ych, walce, k tó ra  słusznie przeniesioną 
została na g ru n t K oła polskiego. W spom niałem  
też, że rolnicy w Kole polskiem  tra c ą  przy dys­
kusji podatkow ej z oczu w ielkie in teresy  rolni­
ctw a, a rozdrab iają  siły, dopom inając się o mało 
znaczące, a jednak  dla innych w arunków  lu- 

s dnosci krajow ej niesym patyczne ulgi. N asiępue 
[ posiedzenia K oła u tw ierdziły  m nie jeszcze w 
i tem przekonaniu.

K iedy na  porządku dziennym  stanęła  kwe- 
j s tja  opodatkow ania zakładów  hipotecznych, a 

więc kw estja , k tó ra  szczególnie w zastosowaniu 
do tow arzystw  w zajem nych, ale tak że  i w za­
stosowaniu do zakładów  akcy jnych  bezpośrednio 
rolnictw a dotyka, posłowie, k tó rzy  ta k  nam ię 
tn ie bronili uw olnienia od podatku zarobkow ego 
handlu  produktam i rolniczym i, nie znaleźli ani 
słów ka na obronę rolnictw a. Zapom niano wido­
cznie, że obciążenie zakładów  hipetecznych  bez­
w arunkow o odbić się musi na cenie k red y tu  rol­
niczego i pozostawiono innym  obronę tej spraw y.

Pod jął się jej poseł dr. B yk podnosząc zwią­
zek tej kw estji ze stosunkam i ekonom icznym i 
całego k raju . D r. B y k  zw rócił uw agę n a  niesto- 
sunkowe ciężary, ja k ie  z ty tu łu  projektow anej 
ustaw y spadły  by na zak ład y  hipoteczne. W p ra ­
w dzie stopę podatkow ą (19°/0) zatrzym ano, w zglę­
dnie na  k ró tk i czas przejściowy o l/ i #/a podw yż­
szono, ale z drugiej strony nowa ustaw a nie 
uznaje ty tu łów  do potrąceń, w ynikających  z do­
tychczasow ej U3tawy. Mianowicie odsetki od k a ­
pitałów  zahipotekow anych, również ja k  i kupony 
od papierów  w artościow ych, nie w chodzą obecnie 
do fasji przychodu, w ed ług  nowej ustaw y zaś i 
te przychody m ają być opodatkow ane. P rzy  od­
se tkach  od długów  hipotecznych rozchodzi się tu  
ty lko  o nadw yżkę, k tó ra  pozostaje zakładom  ty ­
tu łem  kosztów ad m in istrac ji, lub p ro w iz ji; po-

ftierzetelna konkurenta.
Świeżo wniesiony w parlam encie niem ie­

ckim  przez rząd  p ro jek t do praw a, m ającego na 
celu zw alczanie nierzetelnego w spółzaw odnictw a, 
ta k  zw anej „concurrence dćloycUeil — ja k  to zau­
w aża De. Poen . —  bardzo  rozm aitego u poszcze­
gólnych stronnictw  ekonom icznych w Niemczech 
doznaje przyjęcia. W ypadk i nierzetelnej konku 
rencji zachodzić mogą w stosunkach dostawcy 
lub producenta z odbiorcą, dalej między kupcem  
detalicznym  a konsum entem , lub ostatecznie mię­
dzy poszczególnymi przedsiębiorcam i. Rzeczony 
projekt rządow y słusznie ogranicza się na zw al­
czaniu nierzetelnego współzawodnictwa m iędzy 
przedsi jb .o rcarr ', ponieważ o zapobieganiu n a d ­
użyciom w stosunkach innych staran ie  m ają już 
inne z daw ua istn iejące przepisy prawne.

Szkoła m a n s z e s t e r s k a  ekonomistów 
w Niem czech, dbająca  rzekom o o swobodną grę 
rozmn-itych czynników  społeczno-gospodarczych, 
zajm uje wobec nowego projektu stanowisko od­
porne i u trzym uje, że po w szystkie czasy n a j­
lepszym  środkiem  przeciw ko konkurencji n ierze­
telnej będzie i pozostanie samopomoc. Z ap a try ­
wanie to w ygłaszają ci sami ludzie, co to nie­
zw ykłą w ytrw ałością swej propagandy w yw al­
czyli k iedyś z pomocą B ism arcka „wolność pro­
cederow ą" i przyczynili się do ru iny cechów. 
D ziś ich głosy, broniące bezwzględnie praw  in ­
dyw idualnych i indyw idualnej swawoli zarobku­
jących , nie w ydają się hasłem  postępu, lecz re­
akcji, gw ałcącej jednostk i ekonom icznie słabe, 
albo me wyćw iczone w nieuczciw ych środkach 
nielojalnego w spółzawodnictwa. W pływ  jednakże  
partji m anszesterskiej dziż zredukow any je st do 
b a r d z o  s k r o m n y c h  rozm iarów, praw odaw ­
stwo więc gospodarczo ani na  ̂ej pomoc, ani na 
je j opozycją oglądać się nie potrzebuje. P ro test 
wolnohandlowców owych przeciw ko zwalczaniu 
sądowemu konkurencji n ierzetelnej, nie m a za ­
tem dziś zadnegc praw ie znaczenia

R a d y k a l i z m  polityczno ekonom iczny ta k ­
że niechętne za jął z góry stanowisko wobec no­
wego przedłożenia. Dziwić się tem n nie można, 
bo s o c j a l i z m ,  którego by t opiera się jedyn ie  
i w yłącznie n a  podtrzym yw aniu nienaw iści k ia  
sowej, szyderstw em  obrzuca w szelkie usiłow aria,

O
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć !

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.) !

—  K ochana p rzy jac ió łk o ' pow tarzasz pani 
ustęp z powieści „Niebezpiecz e zawiązki". Nie 
sądzę, abyś pani by ła  ta k  słabą, ja k  prezyden- 
towa, a Cesię trudno porównać z m ałą Volange. ; 
A le ostrożność nakazuje  nam liczyć się ze wszy- . 
stkiem . Pani zdajesz się obawiać, że mam y do | 
czynienia z rozpustnikiem , pozbawionym wszel- j 
kich skruDułów, k tó ry  nie cofnie się przed ni- 5 
c ł . ta, gdy chodzi o dogodzenie jego fantacji, 
choćby ona naw et sprzeciwiała, się najprostszym  
zasadom  etyki... Dobrze... zastanowim y się więc 
nad  tem...

— A jeżeli ja  nie om yliłam  się, co pan zro­
bisz ? Co rn rie  radzisz czynić ?

— Postaram y się zakończyć spraw ę zgo­
dnym  sposobem, a jeśli się nam to nie uda, użyje- 
m y oily.

Pan i H erbelia  złożyła ięce  i zaw ołała z roz- 
p a c z ą :

— O mój B o że ! tego się w łaśnie najw ię­
cej b o ję !

C endrin spojrzał na n :ą badaw czo :
— • A jednak  daw niej m yślałaś pani inaczej.
—  B yłam  szaloną ! Pan , k tóry  za jrzałeś do 

g łęb i mego serca, wiesz o tem  najlepiej. Ale te ­
raz... Czyż D aw id musi koniecznie dowiedzieć 
się o tem . co się dzieje ?

—  T a k  — odpowiedział C endrin stanowczo — 
ale dopiero w tenczas, k iedy już ty lko on sam 
będzie ir  a ł praw o w ystąpić w obronie swego 
bonom.

— O, to będzie okropne !
— T rudno,., przeszkodzie tem u nie możemy, 

W tenczas z jednej strony stanie uczciw y czło­
wiek, broniący swego dobra, z drugiej łotr, k tó ­
ry  m u je  chciał ukraść.

P an i H erbelin  zaw ołała  ze z g ro z ą :
— P an  chyba nie kochasz D aw ida, albo nie 

wiesz, jak iem u  człowiekowi na pastw ę go w y­
dajesz ?

— Jeżeli to uczynię, to jedynie d la  tego, 
że nie będzie innej drogi w yjścia z tego poło­
żenia. A zresztą, w ierz mi pan i, po nad  siłę 
fizyczną jest jeszcze siła m oralna z k tó rą  liczyć 
się trzeba  w w alce na śm ierć i życie. Tę w ła ­
śnie siłę mąż pani posiada i ona to da  mu zwy­
cięstwo.

— Jak aż  to straszna będzie walka!
—  Ani ja, ani pani nie możemy tem u prze 

szkodzić. T rzeba  było o tem  myśleć dawnie!.
Zaledw ie C endrin wymówił te  surowe w y­

razy , a już ich żałow ał, gdyż pani H erbelin  
w ybuchła płaczem  i rzek ła  z rozrzew niającą 
p o k o rą :

—  O, m asz pan słuszność... ja  sam a wy­
rzucam  to sobie bezustannie .. i to w łaśnie dręczy 
mnie i z a b ija ! G dybym  m iała czyste sumienie, 
spojrzałabym  niebezpieczeństw u śmiało w oczy. 
Ale to ja  sprow adziłam  to nieszczęścia ; to ja 
odpowiedzialną jestem  za wszystko, co się stać 
może. T a  straszna próba, to k a ra  za moje 
grzechy, czuję to! Ale niechże ten cios tylko 
we mnie uderzy, niech oszczędza niew innych !

— Uspokój się p a n i l i c z  a a  pomoc moją 
i tych  w szystkich, k tó rzy  cię o taczają —  rzek ł 
C endrin łagodnie, — N ik t z nas cię nie opuści, 
a ręczę, że D aw id pierw szy potrai cię obronić, 
jeżeli to niebezpieczeństwo grozi w łaśnie tobie... 
Jeżeli zaś córce twojej... Ale miejmy nadzieję, 
że to nie o nią chodzi, bo nie śmiem sobie 
naw et w yobrażać, coby się w tenczas stać 
mogło...

—  G niew  jego byłby s tra sz n y !...
C endrin nie odpowiedział nic, lecz za ­

dum ał się z w yrazem  niepokoju na tw arzy .
— Z w racaj pani baczną na  w szystko uw agę, 

ja  z mojej strony będę obserwował... Ju tro  po­
mówimy jeszcze o tem... może tym czasem  zna j­
dziemy ja k ą  dobrą rad ę ...

Pow stali i p rzsz  k u ry ta rze  i schody, k tó re  
już nocna cisza zaległa, podążyli do swoich 
pokojów.

C endrin  m ieszkał n a  pierwszem  p iętrze w 
narożnym  pokoju, połączonym  osobnemi scho­
dam i z parterem . O kna tego obszernego pokoju 
w ychodziły z jednej strony na  p ark , z drugiej 
na dziedziniec; w idać z nich było na lewo 
cieplarnię, w której Cesia hodow ała swoje 
kw iatk i od czasu, gdy p rzesta ła  się zajmować 
ogródkiem  w fabryce. Noc by ła  ciem ną i w iatr 
jesienny szum iał wśród drzew  parku . Po niebie 
przesuw ały  się szybko gnane w ichrem  ciężkie 
chm ury, a od czasu do czasu przedzierały  się 
przez czarną  ich zasłonę jasne prom ienie 
księżyca.

Północ biła  gdy C end1 in wszedł do swego 
pokoju. W sąsiednim  salonie paliła  się na  stole 
lam pa, a ża zw yczaje uczonego znane były do­
brze w Saiut Sauveur, więc znalazł tu  w szystko 
przygotow ane de nocnej p ra c y : na kom inku pa­
lił się suty ogień, a na stole sta ła  k a ra fk a  z li- 
monadą. Uczony więcej zaniepokojony, niż to 
przed panią H erbelin  okazyw ał, zd jął surdut, 
przyw dział szlafrok i aksam itną czapeczkę i czu­
jąc  się zupełnie swobodnym w tem skrzydle  pa- 
łacowem , gdyż m ieszkał tu  sam jeden, zaczął 
chodzić wzdłuż okien, z salonu do swego pokoju 
i z powrotem, przechodząc tym  sposobem z cie­
mności do św iatła. O kiennice zam knięte by ły  
ty lko w salonie, ta k , że za każdym  razem  gdy  
przechodził z oświetlonego pokoju do ciemnego, 
traw n ik i srebrzące się białem  św iatłem  księżyca, 
zw racały  jego uwagę, W końcu za trzym ał się

I przed jednem  oknem , zam yśliwszy się g łęboko 
wśród nocnej eiszy. S ta ł ta k  ju ż  chwilę, gdy  
nagle zdało mu się, że na gran icy  p a rk u  do­
strzeg ł jak iś  poruszający się cień. Mogło to być 
jedno z drzew , poruszane w iatrem  i rzucające 
cień na piaskiem  w ysypaną śc ieżk ę ; zaczął się 
jed n ak  uważniej p rzypatryw ać i p rzekonał się, 
że to rzeczyw iście człow iek jakiś szedł powoli.

Sam  ten  fak t mimo spóźnionej pory, nie 
m iał w sobie mc nadzw yczajnego i C endrin w 
innych okolicznościach nie by łb y  najm niejszej do 
niego p rzyw iązyw ał wagi, ale pod wpływ em  
opow iadania pani H erbelin  i je j niepokoju, p o ja ­
wienie się tego spóźnionego w ędrow ca zdawało 
mu się pozostawać w zw iązku z usiłowaniam i 
m argrabiego C ondother i d la tego zw rócił na nie 
szczególną uw agę.

N ieznajom y zbliżył się do parkanu , o d d z ie ­
lającego dziedziniec pałacu od zabudow ań gospo­
darsk ich , ja k b y  w obawie, aby nie został do­
strzeżony. Potem  skierow ał się ku  cieplarni i 
C endi.n  dostrzegł, że trzym ał w rę k u  jakiś 
przedm iot, którego jed n ak  bliżej określić nie był 
w stanie. W tej w łaśnie chwili księżyc p rzed a rł 
się przez chm ury i ośw ietlał jasno ścianę cie­
plarni, na tle której zarysow ała się te raz  w yra­
źnie sy lw etka nocnego gościa. Nie by ł to ani 
w ieśniak, ani tem mniej robotnik przeć arnie, 
zręczna postaw a z d ra d z iła  m ieszkańca salonów. 
Na głowie m iał o k rąg ły  kapelusz o szerokich 
kresach , k tóry  zasłan ia ł mu tw arz  zupełnie. N a­
reszcie C endrin rozróżnił w yraźnie przedmiot, 
k tó ry  niósł w rę k u : by ł to buk ie t. O tw orzył 
drzw i cieplarni, k tórej nie zam ykano nigdy i na 

1 progu podniósł ram ię w górę, prawdopodobnie 
J aby zawiesić przyniesione kw iaty , kiedy się bo- 
* wiem efofnął, już  ich nie m iał w ręku.

C endrin  zaciekaw iony pom yśla ł:
— C zyżby-to  by ł nasz m argrabia, k tó ry  ja k  

Romeo przychodzi o północy m arzyć pod okna­
mi ukochanej?  Co mówię, Rom eo? pomyliłem

się co do (osób. P ac , k tóry  po nocy przyuosi 
kochance kw iaty , p rzełażąc przez parkan , to 
B uy B las. W  każdym  razie  d la  w iebiciela fin  
de siecle, postępowanie to strasznie rom antyczne. 
Co m a znaczyć ten b u k ie t?  Musze go zobaczyć 
ju tro  rano.

Tym czasem  nieproszony gość dopiąw szy wi­
docznie celu swej nocnej w ycieczki, oddalił się 
tą  sam ą drogą, k tó rą  przyszedł. Z a trzy m ał się 
przez chwilę na g ran icy  parku , ‘akby  obserw u­
jąc okoa zam kowe, potem zn iu ł w ciemnościach 
C endrin czekał jeszcze kw adrans przy oknie 
chąc się przekonać, czy nie powróci, potem zga­
siwszy lam pę w salonie, udał się na spoczynek.

N azaju trz  około godziny siódmej rano uczo­
ny udał się do cieplarni i rzeczyw iście znalazł 
zawieszony nad  drzwiam i buk ie t z przepysznych 
orchidei, tak i, jak iego  nie potrafiłby uiożyć ż a ­
den ogrodnik w okolicy. B ilecik wiożony pom ię­
dzy kw iaty  zw rócił jego uw agę, wziął go i prze 
czytaw szy na kopercie ad re s : „Do panny Oecy- 
ljiu otw orzył go bez w ahania. N a wonnej k a r t ­
ce nakreślone były te słowa bez podpisu: „P od­
czas kiedy pani śpisz, ja  czuwam  pod twojemi 
oknam i Jeśli chcesz mnie pani uszczęśliw ić, to 
w yjrzy, co wieczór koło północy z twego okna, 
a zobaczysz mnie przy wejścia do cieplarni." C en­
drin  zm iął list z gniewem  i z bukietem  w ręku  
skierow ał się na podwórze stajenne, tu rozerw ał 
gw ałtow nie n itkę , k tó rą  związ »ne były  w spa­
niałe kw iaty  i rzucił je  na kupę nawozu, u ru -  
c z ą c :

—  Oto m iejsce w łaściw e d la  nieh. A ten, 
k tóry  je  przyniósł, to dopraw dy nikczem na oso­
bistość. Jak im  sposobem u k a ra ć  go, ja k  na to 
zasługuje ?

Zam yślony powrócił do pałacu  i wziął się 
do pracy , ab y  uspokoić się i odświeżyć umysł.
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niosące ulgę rozm aitym  klasom  społecznym , 
cjaliści naśtuiew ąją się, że drobnym  rzemieślu 
kom , kapcom  i członkom  cechów podaje się na 
ra ta n e k  słom kę W ed ług  nich nie zajm ą stano 
wisk opróżnionych przez oszukańczych przedsię 
biorców uczciw i tow arzysze zawodu, lecz w .elki 
przem ysł fabryczny , który  od daw na już zaprze­
s ta ł operować drobnem i, a rnui jj d la  siebie po 
płatnem i środkam i „schw indlt i oszustwa. T a ­
jem nicą powodzenia fab ry k  jest m achina, podział 
p racy  i p rodukcja  masowa. O bjeżdżających wsie 
i m iasteczka kupców zastąpią też po przyjęciu 
nowego praw a zapewne ń lje ' w ielkich fab ryk  
T ak  oceniają projekt socjaliści.

Po za kołam i wolnohandlowców i socjali 
stów pro jek t do p raw a o zw alczaniu nierzetelnej 
konkurencji mniej lub w ięcej sym patycznego do- 
znał przyjęcia. W  szerokich też w arstw ach rze­
m ieślniczych i kup ieck ich  w alka przeciw ko nie 
lojalnem u w spółzawodnictwu bazarów  aukcyjnych 
i oszukańczych w yprzedaży bardzo je s t popu lar­
ną. Żyw e zajęcie sję m yślą obrony skutecznej 
w yn ik a  z przyspieszonego w ostatnich la tach  
rozwoju dróg kom unikacyjnych i z podaży prze 
rasta jącej znacznie popyt i zapotrzebow anie. Aże 
by więc pozbyć się tow arów  swych rychlej, ani 
żeli w spółzaw odnicy, ucieka się przedsiębiorca 
do najw ątpliw szych naw et środków, k tóre od wy 
raźnego oszustwa różnią się jedyn ie  tern, że tru  
dniej je w ykryć.

„ Aolność" procederow a, rep rezen tu jąca  je 
den z osław ionych darów  polityki ekonomicznej 
B ism arcka, otw orzyła w szystkim  w Niem cach moż­
ność absolutnie wolnego w yboru nietylko zawo­
du, lecz zarazem  i środków, zm ierzających do 
nzyskania  ja k  najw iększych  korzyści m ajątko 
wych. Z  upadkiem  groźnej niesum iennym  i nie­
rzetelnym  jednostkom  ju ry sd y k c ji cechów i kor- 
poracyj kupieckich , z uchyleniem  dowodu uzdol­
nienia i z udzielaniem  nieograniczonych konce- 
syj upad ła  także korporacy jua  kontrola, ja k ą  d a ­
wniej stow arzyszeni w cecha rzem ieślnicy naw za­
jem  wobec siebie w ykonyw ali. Jeżeli krępow a­
nie swobody i przedsiębiorczości indyw idual­
nej przez daw ne korporacje  w ydaw ać się mogło 
zbyt uciążliwem, to obecnie niczem  nie skrępo 
w ana swoboda indyw idualna dosięgła drugiego 
ekstrem u, nie zgadzająego się z dzisiejszymi 
pojęciami o zadaniach  etycznych  społeczeństw a 
i rządu.

Towarzystwo 0 0 \sztue Mknck
Kraków 25. marca.

Dzisiaj o godzinie 12. w południe w salach
Sukiennic odbyło sij, walne zgromadzenie członkó
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Prezes hrabia 
Edward R a c z y ń s k i  zagaił zebranie i poświęcił 
gorące wzpomnieme żałobne pamięci b. prezesa ś. p. 
Henryka Rodakowskiego. Dalej wspomniał o odłą­
czeniu się filji lwowskiej i przekształceniu się tako­
wej w samoistne towarzystwo, życząc mu jak najle­
pszego powodzenia. My wróciliśmy do pierwotnego 
naszego okręgu terytorjalneg). Zadanie nasze, zawsze 
niełatwe, staje się coraz trudniejsze przez wzrasta­
jącą konkurencję Warszawy i nowo powstałą Lwowa. 
Pomoc zaś znajdujemy tylko w fiiji poznańskiej, 
która mimo nader niekorzystnych warnnków miej­
scowych daje dowody żywotności, dzięki zaintereso 
waniu się tamtejszego społeczeństwa i niezmordowa­
nym staraniom swojego kierownika hrabiego. Enge- 
stroma. Dyrekcja w poczuciu swoich obowiązków 
przyłoży wszelkich starań, aby liczbę członków Da- 
szych pomnażać, a w gospodarstwie wewnętrsnem 
kierować się przepisami ścisłej oszczędności, tak, aby 
działalność nasza przez fluktuacje dochodowe jak naj­
mniej ucierpiała. Mówca wspomina o rozwiązaniu 
stosunku, łączącego towarzystwo z towarzystwem 
wzajemnej pomocy artystów, a utworzeniu natomiast 
osobnego funduszu pożyczkowego dla artystów ; fun­
dusz ten rość będzie z każdym rokiem i da z cza­
sem możność skuteczniejszego działania, aniżeli to 
było możliwe przy dotychczasowym systemie. Mówca 
podnosi wreszcie, że z powodu zwinięeia ftilji lwo­
wskiej p o w s t a ł a  p o t r z e b a  r e f o r m y  s t a t u ­
t ów,  która w bliskiej przyszłości przeprowadzoną 
zostanie, a jak najpraktyczniej dokonać jej pra­
gniemy.

Sekretarz towarzystwa p. B ó h m  złożył na­
stępnie wyczerpujące sprawozdanie administracyjne 
za rok 1894, a czterdziesty istnienia towarzystwa. 
Sprawozdanie zaznacza ubytek 488 członków prze­
ważnie we wschodniej Galicji; obecna liczba człon­
ków wynosi 5242 i jest jedną, z analogiczych insty- 
tucyj, najwięcej liczącą członków. Dyrekcja ubytek 
wyrównać pragnęła rozszerzeniem działalności i zwró­
ciła się z okólnikami na niewyzyskane dotąd miej­
scowości. Na rozesłaną odezwę do 150 osób, zgło­
siło się 80 z gotowością służenia sprawie towarzy­
stwa i tym nowym korespondentom przesłano do 
rozsprzedaży 1000 akcyj na rok 1890. Zmniejszył 
się również dochód z wstępu na wystawę, a to z 
powodu wystawy lwowskiej. Do rozlosowania zaku­
piła dyrekcja 104 dzieł sztuki w cenie 8230 zł. 
Premia za rok ubiegły: „Odpoczynek żniwiarzy"
podług obrazH Wodzinowskiego została dobrze przy­
jętą Co do prrmji na rok przyszły, dyrekcja robi 
starania n pierwszym rzędzie o Siemiradzkiego 
„Taniec wśród mieczów" ; gdyby starania nie od­
niosły skutku, dyrekcja dałaby reprodukcję jednego 
z obrazów Czachowskiego. I

Imieniem komisji kontrolującej sprawozdanie 
przedłożył urzędoik filji banku krajowego, p. Franci­
szek G o ł ą b .  Dochody wynosiły 39.476 zł., rozchody 
37.558 zł. Stan fundnszu obrotowego wynosi 5 425 
zł. Na zakup dzieł sztuki do losowania wydano 
8 230 zł., Towarzystwu wzajemnej pomocy artystów 
wypłacono 1.057 zł., na pożyczkach u artystów 2 956 
zł., koszta premij 7.672 zł., czynsze 3.957 zł., pen­
sje i zasługi 4 552 zł. Komisja kontrolująca wniosła 
o udzielenie zarządowi absolutorjum.

Odezwały się głosy, domagające się zmiany sta­
tutu ; na wyjaśnienie, że obrady nad zmianą statutn 
są dzisiaj niemożliwe, odpowiedział jeden z obecnych 
na sali członków, że zgromadzenie odmawia dyrekcji 
absolutorjum. Za wnioskiem tym oświadczyło się 6 
głosów; natomiast udzielenie absolutorjum uchwalone 
zostało przez nader liczny zastę.o na sali będących 
człouków.

Z kolei odbył się akt rozlosowania dzieł sztuki 
między członków Towarzystwa. Wygrały numera:

21 („Zinia" Dietricha, zł. 45) p. A. Ryczko- 
wski ; 214 („W chałupie" Łasińskifgo, zł. 80) hr. 
Adamowa Branicka w Suchy; 230 („Tabun koni“
Duczyńskiego, zł. 50) p. Wojciech Chrzanowski w 
N iedarach; 246 („Połów ostryg" Wankiego, 80 z ł )

ks. Tempie Jan z B ia łe j; 371 („Madonna", statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. Klefasiński; 381 („W idok" 
Grabińskiego, 40 z ł ) p. Hirszel z Januszpola; 418 
(„Gęsiarka" Żelechowskiego, 120 z ł )  dr. Marjan 
Starzewski ze Lwowa; 453 („Krajobraz przy zacho­
dzie słońca" Gradowskiej, 15 zł.) hr. Albert Marcho- 
cki; 554 („Gra w scyzoryki" Kryształowicza, 220 
z ł )  p. W iktorja Kosińska z Krakowa, żona urzędu, 
m agistratu ; 592 („Powrót z polowania" Wywiór-
skiego, 300 z ł ) p. Orda S tanisław ; 641 (Album
, Umeleckiej Besedy" 5 zł.) p. Piernikarski z Kra­
kowa ; 727 („Uczta", sztych, 5 z ł ) p. Wilhelm Sey- 
fert z Krakowa; 744 („Krajobraz letni" Wodzino­
wskiego, 135 zł.) -. Józef Żwoliński z Krakowa; 
803 („Madonna", statuetka Błotnickiego, 25 zł.) pan 
Antoni Doleżal; 887 („Madonna", statuetka Błotni­
ckiego, 25 zł.) p. Jan Barzykowski; 891 („Miłość
macierzyńska", pastel Damazego, 50 zł.) pani Elżb. 
Dawidowiczowa; 935 („F lirt" , chromolitografja, 5 zł.) 
p. Józef Michalczewski ze Lwowa;

1030 („M łyn" Grabińskiego, 50 z ł ) p. Sidoro- 
wicz ze Lwowa; 1096 („Rzymianka", sztych Kaul- 
bacha, 5 z ł ) p Pepłowski ze Lwowa; 1116 („K o­
ściuszko", grupa z gipsu, Marconiego, 50 zł.) pan 
Ciepielowski ze Lwowa; 1139 („Nad wieczorem", 
akwarela Pociechy, 120 zł.) p. Walciszewski ze Lwo­
wa ; 1454 f,.Zakonnica" Kotowskiego, 100 zł.) pan 
Gutkowski Józef ze Lwowa; 1493 („W łoszka" Jano­
wskiego, 80 zł.) p. Karol Młodnicki ze Lwowa; 
1498 („Podarek" Dietricha, 250 zł.) p. Wincenty 
Bisikiewicz ze Lwowa; 1544 („Uczta", sztych, 5 z ł ) 
p. Samuel Heller ze Kwowa; 1720 („Z  nad Wisło­
ka" Grabińskiego, 40 z ł ) p. Ignacy Szczepanowski 
ze Stanisławowa; 1748 („Z  naszych okolic" Swie- 
szewskiego, 50 zł.) p. Bronisław Greek z Burszty 
na; 1815 („Z  nad Wisłoka" Grabińskiego, 40 zł.)
p. Adam Ważny ze Lwowa; 1857 (ę,„Z polowania",
fragment Kostrzewskiego, 60 zł.) p. Aleksander Ge- 
tritz ze Lwowa;

2039 („Chrystus" Trojanowskiego, 35 zł.) p. 
Aleksander Seifert z Krakowa; 2102 („Madonna" 
statuetka Błotnickiego, 25 zł.) p. Franciszek Nowiń­
ski z Krakowa; 2128 („Z nad W isłoka" Grabiń­
skiego, 40 zł.) p. dr. Gąsiorowski z Krakowa; 2133 
(„Moczary" Popiela, 85 z ł ) p. Kazimierz Rogoziński 
z Krakowa; 2463 („W  lecie" Augustynowicza, 100
zł.) p. Andrzej Kawecki z Krakowa; 2486 („Cy­
ganka" figura Jacuńskiego, 40 z ł )  p. Emil Czapliń­
ski z Czortkowa; 2488 („Na wsi" Dzbańskiego, 60 
zł.) dr. Józ*f Bryliński z Czortkowa; 2544 („Wspo­
mnienie" rysunek Młodnickiej, 30 zł.) p. Edmund 
Sander ze Świrza; 2609 (Rzymianka" sztych 5 zł.) 
p Aleksander des Loges z K ałusza; 2622 („Kościół 
na Skałce" Bryniaiskiego, 45 z ł)  p. Edward Jawor­
ski; 2635 („Madonna" statuetka Błotnickiego. 25 
zł.) p. Skwarczyński; 2641 (Album czeskie 5 zł.)
p. Zenon Domański; 2762 („W idok" Grabińskiego, 
40 z ł )  p. Włodzimierz Pozen z Krakowa; 2895 
(„Z Płaszowa" Dietricha, 50 z ł ) p. Karol Rutko­
wski ;

3104 („W idok wiejski" Gramatyki, 80 zł.) ks. 
Przedpełski z Łysowic; 3316 („Z przedmieścia" Fa- 
biańskiego, 100 z ł ) p. Narcyz Terlecki; 3367 („Mo­
tyw z Kazimierza" Koniuszki, 50 zł.) p. Roman 
Drobner z Krakowa; 3477 („Madonna" statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. Stanisław Kurek z Krako- 

3589 („Pastuszek" Makarewicza, 100 zł.) p.wa
Józef Abgarowicz z Ł u k i; 
Grabińskiego, 50 zł.) p. 
chcie" Stasiaka, 50 zł.) p. 
wa; 3741 („W  szynkowni'

3017 („Z nad Wisłoka"
Sedina; 15676 („W  kru- 
Gustaw Seyfarth ze Lwo- 
sztych, 5 zł ) p. Józef

Łakociński z Krakowu; 3886 (Album węgierskie, 5
zł.) p. Pkitr Filier z Olszany; 3971 („Studjum gór­
skie Bierkowskiej, 50 zł.) p. Franciszek Kubisztal 
z Tarnowa; 3991 („Zachód słońca" Koniuszki, 50 
zł.) p. Adam Suchoński;

4017 („Z Kiynicy" Binkiewicza, 30 z ł )  p.
Władysław Bromowicz z Krakowa; 4027 („Hucuł"
Dębickiego, 75 zł.) redakcja lJ jab ła  z Krakowa; 
4160 („W  prrkn" Lisiewicza, 120 zł.) p.  Józef i 
Frezeiowa z Brzyskoizystewki ; 4310 („Studjum"
Młodnickiej, 30 z ł )  p. Sab'ńjki z Gostynia; 4436 
(„Na polowaniu" Mańkowskiego, 280 zł.) p. Teodor 
Kułakowski z Krakowa; 4538 (,'lan iec wśród mie­
czów", heliograwura, 10 z ł )  p. Henryk Schturich 

Bochni; 4626 („Święcone na Syberji" Malcze­
wskiego, 360 zł.) ks. Fr. W ojnarski z Krakowa;

„W rodzinaem kole" Wodzinowskiego, 200 
zł.j p. Leon Papieski; 4825 („Madonna", statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. W. Górski ;

5024 („Brzeg lasu" Heimrotha, 50 zł.) p. Leon 
Przybyłowski z Grajewa; 5025 („Zagroda" Domrada, 
80 zł.) p. Czesław Podwiński; 5193 („W achlarz" 
Mańkowskiego, 80 z ł )  p. Luzucki; 5519 („Puławski 
pod Sawanah" Łuskiny, 74 z ł)  p. Kosterkiewicz ze 
Stryja; 5621 („M gła" Kotowicza 120 zł.) p. ks. 
Ignacy Jopowicz z Denkowa; 5636 („Nu polowaniu" 
Rozwadowskiego, 30 zł.) p. Jan Herażuy z Bodze­
chowa; 5637 („Gewont" pastel Karmańskiege, 120 
z ł )  p. Franciszek Ochock; z Czekaszewio; 5757
(„Sabała" Eljasza, 60 zł.) p. Karol Brener z Pod­
górza; 5778 („Noc letnia" Rapackiego, 120 zł.) p 
Jan Krokowski z Olejowa; 5960 („Z nad Rudawy"
Papieskiego, 80 z ł)  p. Jan Wiszniewski; 5971 
(„Krajobraz" Augustynowicza, 60 zł.) p. Franciszek 
Kamocki;

6124 („Madonna" statuetka Błotnickiego, 25 
zł.) p. dr. Steczkowski ze Lwowa; 6145 („Motyw 
z Neapolu" 5 zł.) p. Malwina Szczepańska ze Lwo­
wa; 6232 („Polana" Łasińskiego, 50 zł.) dr. Sta­
nisław Jana ze Lwowa; 6275 („Widok Tatr" Ger­
sona, 70 zł.) p. Jan Franke ze Lwowa ; 6358 („Mę- 
czeństws chrześcjan" Szynalewskiego, 1000 zł.) prof. 
Niementowski ze Lwowa; 6434 („Owocarka" Saskie­
go, 100 zł.) bar. Florjan Ziemiałkowski z W iednia; 
6462 („Przed burzą" Pełczyńskiego, 30 zł.) p. Ka­
zimierz Wierzc-hlejsM ze Stawczan ; 6483 („Madonna" 
statuetka Błotnickiego, 25 zł.) p. Ign. Smalawski ze 
Starego S io ła ; 6485 („Jarm ark na konie" Fabiań- 
skiego, 50 zł.) p. Maurycy Lazarus ze Lwowa; 
6486 („Sen" chromolitcgr., 6 zł.) dr. Szpilman Jó­
zef ze Lwowa; 6537 („Madonna" statuetka Błotni­
ckiego, 25 zł.) p. Filomena Klossówna ze Lwowa; 
6632 („Staruszek", pastel Boznańskiej, 40 zł.) p. 
Antoni Łodyński ze Lwowa; 6740 („Krajobraz leśny" 
Sporna, 70 z ł ) p. Jan Kazimierz Zieliński ze 
Lwowa;

7070 („Z Chmielowy", krajobraz Makarewicza, 
130 zł.) ks. Zawadzki; 7086 („Marzec" Wodzino­
wskiego, 90 zł.) p. Ludwik Wohner z Liska; 7220 
(„Wioska naddniestrzańska", Makarewicza, 90 zł.) 
kniaź Juljan Puzyna z Narola; 7241 („Powrót z uro 
czystości", fotograwura, 5 zł.) p. Romuald Palet 
z Jasła ; 7252 („Krajobraz" Dębickiego, 65 zł.) 
p.  dr. Antoni Malsiewicz w Krakowie ; 7325 („Kraj­
obraz letni", akwarele Pociechy, 100 z ł ) p. Ludwik 
Niececki z Kossowa; 7331 („Medaljon Lenartowi­
cza" T. Błotnickiego, 40 zł.) p. Konstanty Krąko-

wski; 7405 ( Rmck imowy" Janowskiego, 100 UJ) 
f .  Stanisław Modlibowslsi z Gerłachowa; 7497 („Ku­
źnia" Dzbańskiego, 60 z ł ) p. Sczaniecki Konstanty 
z Poznania; 1716 („Poranek letni" Bierkowskiej, 
60 zl ) p Pągowski z Torunia; 7751 („W  parku" 
Dyrdonia, 40 z ł)  p. Faustyn EGodkiewski ; 7790 
(„Hucuł" Faczyńskiego, 120 zł.) p. Józef Mytkowicz 
z Giedlarowy ; 7877 („Paletka" Kotowicza, 20 zł.) 
p Auc Jadw iga;

8038 („Popiersie Matejki" Tombińskiego, 80 zł.) 
p. Białobrzeski; 8058 („Parforce" Wielogłowskiego, 
100 zł.) p. Michalski; 8136 „Gwiazda przewodnia" 
grupa Dykasa, 55 z ł )  ks. Teofil Łękawski; 8145 
(Zima" Fabiańskiego, 200 z ł )  dr. Franciszek Do­
liński.

Akt losowania skończył się o godz. 2 ‘/a popo­
łudniu.

KRONIKA
Pamiętajmy a fhariacjl imienia Tadeusz 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  27. marca.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite­

chnicznego o godzinie G wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa.

Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka" i 
niewieścia." Początek o godz. 7. wieczorem.

, Broń

Wi domości osobiste. Prezydent wyższego sądu 
krajowego p. T c h o r z n i c k i ,  wyjechał do Krako­
wa na pogrzeb swego ojca. — Z Tours donoszą, że 
jen. T r o c h u ,  złożociy od dłuższego czasu ciężką 
chorobą, dogorywa.

Nekrolegja. Admirał angielski lord Clarence 
P a g e t zmarł w Brighton d. 25. bm.

Kaiendarz. Środa (27 ) :  Ruperta b. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o gidsiaie 
6. minut 15.

Mianowsnia. Ministerstwo skarbu zamianowało 
służbie utrzymania ewidencji katastru podatkuw

gruntowego geometrów ewidencyjnych I k lasy : Jó ­
zefa Stebnickiego, Ludwika Mikiewieza, Edmunda 
Studzińskiego, Michała Bauera, Józefa Szotowicza, 
Luudwika Lipskiego, Mikołaja Łodyńskiego, Franci­
szka Obmińskiego, Władysława Prohaskę, Stanisława 
Weissa, Antoniego Matejkę, Antoniego Korlakowskie- 
go, Władysława. Wesołowskiego, Konstantego Kali­
nowskiego, Karola Eisenbeissera, Mieczysława Ga­
wlikowskiego i Erwina Hellera starszym geometrami 
ewidencyjnymi II. kl. w IX. klasie rangi, geometiów 
zaś II. klasy: Feliksa Naganowskiego, Franciszka
Wierzchowskiego, Jana Fedynę, Józefa Hoffmanna, 
Aleksandra Tazreitera, Stefana Kiliana, Jan; lawa 
Złowodzkiego, Ludwika Musiała, Jerzego Sochackiego, 
Antoniego Turkiewicza. Józefa Chmielewskiego, Mar- 
ejana Głowackiego Marjzna Mroczkowskiego, Józefa 
Chrzanowskiego i Tadeusza Bedronka geometrami 
ewidencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 28. bin. o godzinie 6 wieczorem
w sali ratuszowej.

Z izby sądowej.
kończył się w sądzie

W sobotę d. 23. marca za 
powiat, interesujący proces 

karny. Rzecz się tak miała. Daniel Hiadun, syn 
Dmytra, służąc przy pułku 30 p., skarżył się często 
ojcu swojemu, rodzinie, kolegom i znajomym, że go 
feldweble K. ! T. prześladują, i że on przez nich 
zejść musi zt świata. Przewidywania te ziściły się 
istotnie, bo Daniel w drugim roku służby umarł w 
szpitalu garnizonowym Dmytro rozżalony śmiercią 
syna, prosząc o zwrot rzeczy po Danielu pozostałych, 
w podaniach do intend m tury i pułkownika wysto­
sowanych, posądził 30 p. p. o zabranie tych rzeczy, 
a feldwehli K. i T. o tak nieludzkie traktowanie 
jego syna, że ten przez nich zszedł ze świata. Pro- 
kuratorja oskarżyła Dmytra o fałszywe obwinienie, 
Dmytro jednak ofiarował się przeprowadzić dowód 
prawdy, co nri się też udało, bo sędzia wydał wyrok 
uwalniający.

W czasie rozprawy wyszły na jaw szczegóły 
bardzo smutne, wyjmujemy z nich jeden. Z» przekro­
czenia służbowe skazano Daniela Hładuna raz na 
4 dni, później na 10 dni tak zwanego „Einzeln-are- 
sztu", kary te połączono i wykonano w ten sposób, 
żo na dni 14 z rzędu od 2. do 16. grudnia zam­
knięto go do kaźni, o ciepłocie mniej więcej 8° R 
Po odbyciu tej kary Daniel miał się zameldować jako 
słaby, czego jednak feldwebel T. miał nie uwzglę­
dnić i wykreślić go z listy chorych, a nadto pocią­
gnął go raportu „fiir respectwidriges Benehmen." 
Za to skazano Daniela zaraz dnia następnego, bo 17. 
grudnia na 2 godziny „anbinden ;“ jest to kara tak
■urowa, że przed jej wykonaniem lekarz ma wydać
opinję, czy skazany ją ponieść może.

Tej jednak kary już nie zdołano wykonać, bo 
profos oświadczył, że Hładuna do kaźni nie przyjmie 
i że go jako chorego należy przedstawić lekarzowi. 
Lekarzowi go nie przedstawiono, a w zamian za to 
wysłano go 21. i 23. grudnia każdym razem na 
24-godzinną wartę, po której to służbie i dla zupeł­
nie zdrowego człowieka nieco za forsownej, Hładun 
27. grudnia oddany został do szpitala, gdzie w trzy 
tygodnie życie zakończył.

Nm wątpimy, że pułkownik 30 pp. p. Occtkie 
wicz pohci ,w tej sprawie przeprowadzić jak najskru­
pulatniejsze śledztwo wojskowe.

(m) Pech pana Tuzi&ka. W tych dniach, przed 
sędzią Paparą, odbyła się w sądzie m.-del. s. III. 
rozprawa pana Tnziaka z Rzęśni Ruskiej. Pan SMaa 
Tusiat , gospodarz „sobie" zamożny, miał taki przy­
padek przed rokiem, że „niechcący" uderzył drugiego 
Tuziaka i d-.stawszy za to dwa dni aresztu, zrobił 
rekurs; ale że miał „pech", podwyższono mu w  ape 
lacji karę na dni ośm. Co tu robić, kiedy wstyd sie 
dzieć? Rada w  radę, pieniądz jest, wszystko będzie 
—  pomyślał pan Stefan —  dał 2 zł. i korzec kar­
tofli stryjaszkowi swemu bez zajęcia stałego, trze­
ciemu Tuziakowi, panu Jędrzejowi, i ten karę za 
bratanka odbył. Trzeba mi-.ć znowu „pech", aby sąd 
dowiedział się o majstersztyku takim i aby pan pro­
kurator nie podzielał teorji k?rnej Tuziaków, że ko­
wal zawinił, a ślusarza mużna powiesić. Najpierw 
tedy pana Stefana zaproszono przez żandarma do 
sprawiedliwego odsiedzenia swoich 8 dni, do których 
obecnie dodano mu dalszych 8 dni za oszustwo, aby 
przez ten czas mógł się zastanawiać, czyby nie wy­
padało swoich zapatrywań przedstawić nieustającej 
komisji dla kodeksu karnego co do sposobu wykoaa 
nia kary. Ciekaworai były zeznania Jędrzeja Tuziaka,
podającego z całą naiwnością, że „chciał z dobrego
serca zastąpić bratanka i mu przyjemność na święta 
zrobić" — Istotnie, cel osiągnął 1

Dyrekcja poczt O g ła s z a ,  że z a p r o w a d z o n o  kursa 
konne (w miejsce posłańców pieszych) p o in i ę d s y

Hulczem a Bełzem, Jaśliskami a Wróblikiem szla­
checkim, tudzież pomiędzy Łuką małą a Tarnorudą, 
wskutek czego ustają dotychczasowe ograniczenia co 
do wagi przesyłek pocztowych odnośnie do urzędów 
pocztowych w Jaśliskach, Hulczu i Łuce małej.

Pielgrzymka Marjański do Lorutti i fizymu 
wyjedzie z Krakowa d. 16. kwietnia br. popołudniu. 
Uczestnicy pielgrzymki zbiorą się d. 16. kwietnia 
rano w Krakowie u ks. misjonarzy na Kleparzu, 
gdzie odprawi się dla nich nabożeństwo, poczem 
otrzymają bilety, za okazaniem karty uczestnictwa, 
którą już teraz kupić należy.

Ruszenie lodów. W dalszym ciągu donoszą:
Z T a r n o b r z e g a .  Dnia 22. bm. rano ruszyły 

lody na Wiśle z Surowej (kim. 212) do Przykopa 
(kim. 236), na przestrzeni 24 kilometrów, utworzy­
wszy zator między kim. 237 i 238. Lody jego złą­
czyły się następnie z lodami stojącymi poniżej i utwo­
rzyły aż do Zarzekowic (kim. 268) zatór, mający 
31 kilometrów długości.

Dnia 22. bm. w południe spłynęły lody poniżej 
tego zatoru na przestrzeni od Nadbrzezia (kim. 270) 
do ujścia Sanu (kim. 279) przy stanie 300 ctm. 
woduskazu w Dąbrowie wrzawskiej i oparły sij o 
lody stojące między kim. 279 a 287 pod Chwałowi- 
cami (granica kraju), poczem wieczorem dnia 22. 
bm. jedna ich cęść  od Ropowic (kim. 284) do Chwa- 
łowie (kim. 287J odpłynęła przy stanie 418 ctm. 
woloskazu Chwałowickiego, wznosząc się 296 ctm. 
po nad najniższy stan wody.

Dnia 24. b. m. lody wiśloe — które w dniu 
20. b. m. utworzyły zator, sięgający do Maniowej 
(kim. 199) — posunęły się do Słupca (kim. 205).

Do dnia 24. b. m. czoło i inne cztery miejsca 
głównego zatoru między Zarzekowieami (kim. 268) i 
Zakrzowem (kim. 260) zostały już wzruszone nabo­
jami mieszczącymi po 6 klgr. prochu, z których od 
16. do 20 b m. użyto 192 sztuk.

Od 20 b. m. pracują nad utworzeniem kanału 
sscrokiego 20 — 30 m , któryby się rozpoczynał od 
czoła zatoru (kim. 208) i szedł w górę rzek i; kanał 
ten ma na celu wytworzenie silniejszego przepływu 
wody, spotęgowan e jej ciśnienia i rozluźnienie lodów 
zatorowych. Główna robota odbywa się obecnie oko­
ło wybicia owego kanału, skutkiem czego części za­
toru urywając się odpływają

Stan wody pod Dzikowem (kilom. 255) wynosił
w dniu 22 bm. 314 ctm., w dniu 23. b. m. 311
ctm., w dniu 24. bm. 276 ctm , w dniu 25. b. m. 
266 ctm. ; wznosił się więc 404 ctm do 356 ctm. 
po. ad najuiźszy stan. —  Do dnia 23. bm. lody na 
Wi-;ł(C9 stały w okręgu tarnobrzeskim.

Z N i s k a  Do dnia 22. b. m. lody Sanu 
stały przy stanie -R 125 centymetrów; — część ich 
s, łynęła w dniu 23. b. m. od Ulanowa do Zarzecza, 
zatrzymawszy się powyżej mostu w Zarzeczu na 
przestrzeni 2 kilometrów przy stanie -+- 165. — 
Inna część lodów Sanu ruszyła dnia 24. b. m. do 
Skowierzyna przy stanie -j- 175 centymetrów. Lody
stojące o grubości 15 — 20 centymetrów są mocno
wzruszone.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Lody Dniestru z pod 
Halicza ruszyły dnia 20. b m a z Bukownej i Ni- 
żniowa dnia 23. b. m., przy stanie 85 centymetrów 
względnie 105 centymetrów nad zero. —  Środek 
koryta prreważnie wolny. — Grubość lodów 15 
do 20 ctm.

Stan sanitarny ifiarszawy —  jak zaznacza w 
M edycynie  dr. Juljusz Kramsztyk —  uległ w ciągu 
dwóch ubiegłych miesięcy znacznemu pogorszeniu tak 
w  porównaniu z miesiącami popizedzającemi. jakoteż 
z odpowiedniemi miesiącami roku zeszłego. Śmiertel­
ność dosięgła pra-rie 24°/# , gdy w r. z. wynonła

lutym 20 79°/0 , w marcu 17 52. Tak znacime po­
gorszenie warunków zdrowotnych miasta przypisać 
należy przedewś-yidlriem epidemji grypy, jakoteż cho­
robom. narządów oddechowych, w związku z epldemją 
się rozwijających. Efidemja ta, wygasająca zresztą 
w obecnej chwili, była drugą wielką, istotną pande- 
mją w drugiej połowie XIX. wieku, tak u na?, jak 
w  Europie panującą. W porównaniu z epidemją z 
roku 1889 -1 8 9 0 , była ona mniej nieco rozległa, 
w ogólności łagodniejsza i rzadziej powikłania ze 
strony narządów oddechowych powodowała. Spostrze 
gając te dwie wielkie epidemje, można było zauwa­
żyć różnicę, jaka zachodzi między zwykłą grypą, rok­
rocznie w Warszawie się zjawiającą, a epidemiczną 
jej po tacią. Posiadają one liczne podobieństwa, ale 
za identyczne uważane być nie mugą. Obie postacie 
są zaraźliwe, w obu istnieje skłonność do chorób na­
stępczych, ale kiedy w grypie miejscowej na pierwszy 
plan występuje nieżyt dróg oddechowych, w  postaci 
pandemicznej przeważają objawy ogólne, gorączkowe 
i nerwowe, a zajęcie błony śluzowej dróg oddecho­
wych ustępuje na drugi plan, albo wcale nie ma 
miejsca. Pierwsza postać zdarza się przeważnie u 
dzieci, druga jednakowo, a nawet przeważnie bywa 
u dorosłych, nakouiee jednorazowe przebycie grypy 
epidemicznej wywołuj# pewną odporność przeciw no­
wemu zakażeniu, w skutek czego po krótkiem trwa­
niu epidemją wygasa, gdy grypa miejscowa naodwrót 
pewną skłonność do nawrotów choroby wywoływa. 
Z tego powodu przyznać należy słuszność autorom, 
którzy radzą obu tym postaciom oddzielną nadać na­
zwę, albo — jak to proponuje Kassowitz — na po­
dobieństwo cholery, nazwać je in fluenza  nostrus i 
influenza asiatica. Z innych chorób zakaźnych tyfus 
wysypkowy, szkarlatyna i odra rzadko się pojawiają, 
epidemją błonicy również wydatnie się zmniejszyła, 
natomiast krwawą biegunkę częściej się spotyka.

Powodzie. Z Pragi donoszą, że Wełtawa w 
nocy silni# wezbrała i zalała predmieście Lieben. —- 
Z Osieku, Cieszyna, Litomierzyc, Pilzna i Berunki 
donoszą, iż stan wody wynosi tam 3 do 5 metrów 
po Lad stan normalny.

Z Wiednia toż samo donoszą, że skutkiem ta­
jania śniegów woda podnosi się na Dunaju. Powy­
żej Wiednia stoją znaczne obszary pod wodą. — 
Z Czeeh, Morawy i Szląska, donoszą o gwałtownem 
wzbieraniu wody w rzekach Wełtawie, Łabie, Mora­
wie, Tai i Oppie- Powódź grozi wszystkim wsiom 
w okolicy Mohacza.

Runęłi baszta kościelna w Mirabella-Imbaccari 
(prowincja Katania), grzebiąc pod gruzami kilkana­
ście osób. Z pod gruzów wydobyto sześś trupów.

Usunięcie się góry. w  Titel na Węgrzsch usu­
nęła oię góra, zasypując go»podę na brzegu Cisy. 
W gospodzie znajdowała się cała rodzina jej w ła­
ścicieli i wielu gości. Dotąd wydobyto 12 trupów.

Trzęsienie zi m! nawidziło d. 23. bm. zna­
czną czę'ć Włoch) W okolicy Wenecji było ono bar­
dzo łagodne, natomiast gwałtownie dało się odczuć 
w prowincji Ferrarze, gdzie w miejscowości Coma- 
chio wiele nów zostało zburzonych do szczętu.

Saulobójstw o. Donosiliśmy przed kilku dniami 
o defraudacji popełnionej przez friosachskieg-i bur­
mistrza dr. J o b s t a .  Obecnie dochodzi wiadomość, 
że defraudant, który uszczuplił fundusze gminy o

sumę 20.000 zł., popełnił samobójstwo. Zwłoki jegc 
znaleziono pod Krumfelden.

Przeciw muzykom wojskowym. Dnia 24. i 
25. odbyły się we Wiedniu demonstru j - H.bo nh-/<i 
przeciw>właścicielom restauracji, w któryoh grywają 
muzyki wojskowe, przez co cierpią cywilni kapeliści.
— W niedzielę przyszło do stircia między demon­
strantami a policją, która dobyła szabel, raniła wielu 
ekscedentów i mnóstwo aresztowała. Onegdaj zamknięto 
2 restauracjeji przez to zapobieżono ponownemu siarciu.

Strejk szewców angielskich rozpoczął się dnia 
18. bm. Bierze w nim udział około 200.000 osób. 
Jak bezpodstawnie go urządzono, dowodem fakt, że 
właśnie w centrach przemysłu szewski igo wcale nie 
zauważono naprężenia stosunków między pracoda­
wcami a wyrobnikami. W Leicesler np., gdzie ba 
stuje 25 000 osób, fabrykanci ofiarowali się sami z 
pomocą materjalną tym strajkującym, którzy zostali 
bez chleba. Kasa związkowa zobowiązała się wypła­
cać bastującym po 5 — 10 szyliDgów tygodniowo, sto­
sownie do tego, jak długo należą do związku. Fa­
brykanci uważają cały strejk za machinację prowody­
rów, którym nie myślą też oddawać się na łaskę i 
niełaskę. Patrzą oni tom spokojniej w przyszłość, iż 
w zakresie przemysłu szewskiego zapanowała była 
w ostatnich czasach liyperprodukcja, pauza więc, 
choćby nawet dłuższa, nie będzie dla nich szkodliwa. 
Rezultat strejku w takich warunkach nie może być 
wcale wątpliwym. Kasa związkowa ma wprawdzie 
60.000 fts., lecz na długo-ż to wystarczy dla wyży­
wienia 200.000 ludzi ? Co się tyczy opinji publi­
cznej, to jest ona stanowczo nieprzychylnie usposo­
bioną dla strejku.

Z wyspy Cdjlonu dochodzi wiadc > ść, że w 
mieście Columbus, Władysław Zaleski, t . . ,i arny ar­
cybiskup Teb i delegat apostolski dla Indyj Wscho­
dnich, położył uroczyście kamień pod seminarjum 
katolickie w obecności msgra Melizana, arcybiskupa 
Colnmbus, biskupa Kandy, biskupa Jaffy i wobec 
mnóstwa Ceylończyków, Malabarczyków, a nawet 
buddystów.

Zgromadzdnie członków kasy chorych m. 
Lwowa odbyło się onegdaj po południu w sali ra­
tuszowej. Obecnych było wyżej 800 robotników po 
większej części cegielnianych i pomocników budowla­
nych. Inteligencji nader mało — a jest jej w kasie 
bardzo w iele! Po zagajeniu zaznaczającem, że człon­
kowie zarządu wybrani z robotników, pragną przed­
stawić dążenia do poprawy stosunków, obrano prze­
wodniczącym p. Besena, a do biura powołano panów 
Scl.iifera i Klosego. P. Lewicki przedstawił wnioski 
komisji zjazdowej w sprawie szpitali. Uchwrlono pro­
sić wydział, by do petycji kas chorych co do ulże­
nia kasom w wydatkach na szpital się przychylił 
Na wniosek referenta p. Kaslera uchwalono dążyć do 
ubezpieczenia robotników rolnych i leśnych, dalej do 
ubezpieczenia na wypadek niezdelności do pracy i- 
kalectwa, wdów i sierót. Dalej postanowiono żądaó 
podwyższenia zapomogi na l00°/o zarobku, urgować 
sprawę apteki i wniosku o związku lokalnym kas 
chorych w sprawach leczenia. Na liczne zażalenia 
członków wyjaśniał p. Nacher zgłaszającym się, o ile 
ich zażalenie było uzasadnione —  inne żal# polecił 
zwrócić dc prezesa kasy — urzędującego co nie­
dzieli i święta od 10. do 12., lub do lekarza refe­
renta dra Sztembartta.

Zachęcając obecnych do licznego udziału w wy­
borach, które się 21. kwietnia odbędą, pouczył ich 
tenże referent, że mają prawo na 100 robotników 
żądaó 4 delegatów — poczem zamknął przewodni­
czący p. Besen posiedzenie.

Wieczorek W „Sokole" w 28mą rocznicę za­
łożenia Towarzystwa, odbył się onegdaj w przepeł- 
Ł-icnej publicznością sali. Wszystkich amatorów, a 
tern wioccj aitysfów, biorących udział w przedsta­
wieniu, wynagradzano hucznemi oklaskami. Szczegól­
nie podobały się produkcje gimnastyczne dzielnych 
naszych „Sokołów", wykonane z prawdziwą precyzją 
i zręcznością.

Nieostrożna jazda. Jan Bodakowski, parobek, 
jadąc onegdaj szybko i nieostrożnie, potrącił kucharkę 
Hanuśkę N. i 2 letnią jej córkę, skutkiem czegi/ 
dziecko stłukło sobie silnie głowę. W edług orzecze­
nia lekarskiego dziecku może grozić zaoalenie mózgu.

$Srod karesów. Froim Rewicz i Chaim R 
zapalali nagle miłością ku Fajdze Kreb3, przeku. 
Rywale jednak porozumieli się widocznie pomięa „ 
sobą przybywszy bowiem onegdaj popołudniu razem 
do jej mieszkania, podzielili się tak względami swej 
ukochauej, że podczas gdy Rewicz trzymał ją w 
objęciach, Roses tymczasem ściągnął jej z kieszeni
— widocznie na pamiątkę —  pugilares z kwotą 12 
zł Niewdzięczna Fajga zawiadomiła o tym nie­
zwykłym dowodzie miłości policję, a ta znów, 
jak zwykle, podejrzliwa, posądziła obu oskarżonych 
o kradzież.

tgień kominowy wybuchł onegdaj w południe 
w domu pod 1. 7. przy ul. Rejtana. Skończyło się 
na strachu, przywołana bowiem straż pożarna w kró­
tkim czałie zapobiegła wszelkiemu groźniejszemu nie­
bezpieczeństwu.

Obłąkaną kobietę przytrzymano onegdaj na ul. 
Żółkiewskiej i oddano ją na razie do komisarjatu 
dzielnicy III.

Drugiego idjotą, wałęsającego sie po ulicach, a 
me mogącego dać o sobie żadnych wyjaśnień, prócz 
tego, że nazywa się Chaim Schift. oddano do are­
sztów policyjnych.

Honorowe obywatelstwo miasteczka Kulikowa 
nadała rada gminna panu Franciszkowi Schifrrowi, 
dyrektorowi kasy zaliczkowej „Nadzieja" a Galiko­
wie w dowód uznania zasług, położonych około zało­
żenia w roku 1880 i prowadzonia pożytecznej dla 
miasteczka instytucji kasy zaliczkowej „Nadzieja" w 
Kulikowie.

Wilki ciągle jeszcze grasują w powiecie kirapo- 
lungskim. Ubiegłego tygodnia rozszarpały we wsi 
Briaza kilka sztuk bydła.

Znikł bez śladu po raz drugi Mirosław T r e m-  
b i c k i ,  uczeń 2. klasy gimnazjalnej w Kołomyi, 
wyszedłszy z domu do szkoły dnia 1. marca b. r. i 
dotąd nie powróciwszy do domu. Mirosław T. ukoń­
czył 13 lat wieku, włos szatynowy, prawie stojący, 
twarz smagła o regularnych rysach z nieznacznie 
czerwoną blizną na prawym policzku, poniżej oka; 
ubrany był w ciemno tabaczkowy paltot, w krótki 
surdut popielaty, takież spodnie i kamizelkę, i w 
czapkę bronzową o białych pąsach. Ojciec, Izydor 
Trembieki, koncypjent adwokacki w Kołomyi, uprasza 
uprzejmie każdego, ktoby na ślad jego syna wpadł, 
lub wiedział o miejscu jego pobytu, o natychmia­
stowe doniesienie. Wszelkie koszta będą z podzięko­
waniem zwrócone. Szanowne redakcje innych czaso­
pism uprasza się o łaskawe powtórzenie niniejszej 
prośby. Dodaje się w końcu, że Mi:.osław T. nie ma 
przy sobie żadnych dokumentów i źc prawdopodobnie 
pod innem nazwiskiem się ukrywa. Przyczyna zni­
knięcia z powodu drażliwej swej natury później bę­
dzie wyjaśnioną.

J, IH N A T O  W IC 2 . W TD G  A  dok
vtów, sklepy własne u lica  

Kraków, Sukiennic <? ’ !.
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 
20 — Czarniawice, Rynek 1. 2.

1. 11 .

Żaden artykuł toaletowy nie m ole ryw ali- 
zowaó pod względem ski;:tku i dobroci 

t ieii otrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
Vrótk:m m as ie” p l t j i .  p lam y wątrobiane, blizny itd  , nadają  
cerze świetną białość, śtoieiość i  delikatność. — Cena 2 zł.

6 W  ioalnowy
jes t bardzo debrym środkiem  do mycia twarzy i rąk 
;>sobf, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

łuszczenia, pękania 1 czerwienieni;., iak również 
do w ytw arzania pryszczy, liszai i "^K ró ir, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

orzyszczającego skórę 25 ct.
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Przyjęcie u pp. Zlemiałkowskich. Z Wiednia 
donoszą: W miniony czwartek odbyło się u pp. Zie- 
iiiałkowskich doroczne przyjęcie wieczorne, które zgro­
madziło w salonach byłego ministra równie liczne, 
jak dystyngowane towarzystwo. Składało s.ę ono z 
wysokich dygnitarzy, dyplomatów, posłów wrbitniej- 
szych itd. Oto parę nazwisk : nuncjusz Agliaidi, am- 

asador francuski Loże z żoną, poseł belgijski Borch- 
xave, reprezentant grecki Manos, szef jeneralrego 
.tabu bar. Beck, admirał Sterneck, minister wspól- 

lyoh finansów Kallay z żoną, minister Plener z żoną, 
■inister Madeyski, minister Jaworski, ks. Jerzy Czar- 
oryski, dr. Biliński, F. Zaleski, hr. Lanckoroóski, 
r. Siemieński, hr. Gołuchowski, hr. Piniński, wice- 
rezydent Abrahamowicz L., Chrzanowski, radca dw. 

'Ihłędowski, hr. Bonda, hr. Oldofordi itd. Pomiędzy 
innemi niespodziankami, zgotowanemi dla gości przez 
gościnne gospodarstwo, jedną z najmilszych był śpiew 
janny Abendrothówny, artystki opery nadwornej.

Rodzina cygańska, z 6 osób złożona, w tem 
i  mężczyźni, 3 kobiety i 1 dziecko, zginęła w la­
sach rybarskich w Ks. Poznańskiem skutkiem zamar­
znięcia wśród tegorocznej ostrej zimy. Zwłoki nie­
szczęsnych, zasypane śniegiem, znaleziono dopiero te­
raz, gdy śniegi stopniały.

Jedyny w swoim rodzaju podarunek otrzymać 
ma Bismarck w dniu swo!"h urodzin (1. kwietnia 
br.). Dyrekcja gimnazjum berlińskiego „zum grauen  
K losłeru, do którego uczęszczał późniejszy kanclerz 
zjednoczonych Niemiec, ofiarować ma swemu byłemu 
uczniowi podobizny jego świadectw szkolnych, które 
przeważnie wcale dobre nie są i zawierają zarówno 
z „pilności" i z „uwagi", jak niemniej z „przed­
miotów szkolnych" często bardzo mierne cenzury.

Dnia I . kwietnia, jako w dzień urodzin księcia 
Bismarcka, wszystkie szkoły — według urzędowej 
B eri. Corresp. —  będą zamknięte.

„Gogo muzyczny". Taki tytuł zdobył sobie po 
laurach kompozytorskich —  Mascagni. Pokazuje się 
on —  piszą z Medjolanu —  tylko w tłumie zaśle­
pionych wielbicieli, istnej gwardji mascagniowskiej. 
Jego krawatki, skarpetki, paletoty, stają się coraz 
ekscentryczniejsze. Niedawno temu dał się fotografo­
wać u Trewesa w dwudziestu rozmaitych pozach. Te 
podobizny przedstawiają go, jak dyryguje „RatcliłFem“ 
przy ad >gio, presto, p ian issim o, agitato  itd. Na 
jednej układają się włosy Mascagni’ego w miękkie 
loki, na innej rozczochrane burzą się przerażająco. 
W kółku przyjaciół opowiadał niedawno Mascagni, 
że nie zajmuje się na razie żadną nową operą, jeno 
zamierza wyjechać do Paryża i wyzwać tam króla 
bilardowego V i g n a u x na mateh karambolowy, lecz 
pod warunkiem, że bój ma trwać bez przerwy dwa­
dzieścia cztery godzin!

Kichania w Ameryce. Niedawno w teatrze w 
San Francisco, pewien widz, mocno zakatarzony, za­
czął kichać bez ustanku, z wielkiem naturalnie swo­
ich sąsiadów niezadowoleniem. Na ich życzenie, dy­
rektor teatru rozkazał mu miejsce opuścić. Widz 
uczynić tego nie ehciał, za co sądy skazały go na 
40 dolarów kary.

 --------

Składki na osie użyteczności publioznsj lub na- 
r< low e:

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
zlłżyła p. II. Altenbergowa kwotę 10 zł. zamiast wieńca 
dla ś. p Aleksandra Winiarza długeletniego pracownika 
w jej księgarni.

Z ptwtdu uporządkowy wania biblj otoki uprasza, lwo­
wski oddział tew. ped izan. członków o jak najspieizniej- 
►zy zwrot wypożyczonych książek ped adresem : Zarząd 
główny tow. ped. Lwów uliea Ossolińskich 1. 11, dokąd 
bibljoteka przeniesioną została.

Odczyt księdza Skrochowskiego wygłoszony w 
niedzielę, był na dochód towarzystwa wzajemnej po 
mocy nauczyoieli i nauczycielek a nie jak to przez 
pomyłkę wydrukowano, na dochód „Związku koleżeń­
skiego byłych seminarzystek i nauczycielek".

Z sali koncertem ©j.
O statn ia produkcja  „L u tn i" urządzona w nie- 

dnia 24. b. m. w sali D om u Narodnego, 
przyniosła słuchaczom  program  bardzo obfity 
i dużo śpiew u we w szystkich praw ie kom bina­
cjach w okalnych. W  program ie jednakże punk t 
głów ny stanow iła kom pozycja D w orzaka „Sva- 
tebni koszile" dana w w yjątkach , około niej zaś 
g iupow ały  się num era koncertu  inne, w praw dzie 
Bzczęśliwie, ale zawsze w drugim  dopiero rzędzie.

B alada D w orzaka, k tó rą  radzibyśm y posłu­
chać raz  jeszcze  i w całości, je s t kom pozycją 
bardzo w yróżniającą się, a  nosi na sobie cechy 
twórczości D w o rzak a ; zdrowie, trzeźw ość i treści- 
wość. P rócz jedynie  arji sopranowej zbyt może 
rozw lekłej, w szystko tu  je s t zwięzłe, we w łaści­
w ych rozm iarach u trzym ane, przy tem  barw ue 
i zajm ujące. Szkoda, że o treści balady można 
się było coś trochę dowiedzieć edynie z począ­
tkow ych w ierszy każdego z num erów, bo w raże­
nie byłoby w iększe, gdyby  cały  tekst by ł w y­
drukow any i g d yby  można było być z góry  już 
uprzedzonym  o treści jego. W ażną też rzeczą jest 
tu  w estja akom panjam entu. D w orzak z forte- 
pjanem  to najlżej biorąc pułowa efektu, naw et 
więc przy ta k  staranuem  w ykonaniu ja k  „L u tu i“ 
b ra k  o rk iestry  daje się tu  odczuwać. W ykonując 
tę  kompozycję po raz drugi, pow innaby „L utn ia" 
wejść w porozumienie z gal. towarzystwem  m u z , 
aby  pozyskać akom panjam ent orkiestry.

Do rzędu  utworów zajm ujących, należały  
następnie : chór m ięszany z „O tella" V erd i’e g o ; 
dalej chór m ęski a capella kompoz cji T h. Ra- 
doux, p. t . : „C hant de m atelots" i D em bińskiego 
w yjątk i z „Pieśni o ziemi naszej" na  chór m ę­
ski z tow. fortepjanu. Chór z „O tella" jest utw o­
rem  efektow nym , oczywiście w teatra lnem  zna­
czeniu tego słowa, ale budził zajęcie jako rzecz 
nieznana u  nas, a brzm iąca dość świeżo. P ra ­
wdziwie wirtuozowski popis daje chórowi utw ór 
Th. R adoux, pełen rozm aitości pod względem 
ry tm u  i przepełniony w szystkiem i możliwemi efe­
k tam i choralnem i, ja k  pianissim a |b a je c z n e  
obok silnych unisonów, najw yższe tenorowe tony 
b rane falsetem  obok pom rukiw anych basów itp. 
G dyby tych  sztuczek było m niej, niezawodnie 
n tw ór rob iłby  w rażenie szlachetniejsze, nie można 
jed n ak  zaprzeczyć, że je s t zręcznie napisany i że 
w repertuarze  chóra może mieć podobne praw o oby­
watelstwa, ja k  wszelkie popisowe rzeczy w reper­
tuarach  solistów. M uzykę sw ojską reprezentow ał 
tym  razem  D em biński, którego ustępy z „Pieśń: 
o ziemi naszej" słuchać się da ją  z przyjem no­
ścią. Po w iększej części brzm ią one dobrze, ale 
w stylu przew aża banalność, której kom pozytor 
b y łb y  częściowo m ógł uniknąć, gdyby się zdo­
ła ł  ustrzedz wielu figur już zużytych, zw łaszcza 
zakończeń pretensjonalnych nieraz i tea tra lny  
szablon przypom inających.

W ykonanie chórów  ty ło  bardzo dobre. P a ­
nie w trzech chórach dam skich a capella Jiiog- 
sta, śpiew ały czysto i popraw nie, a  naw et cienio­
w ały. Chór n ręszan y  spełnił swe zadanie zupeł­
nie zadow alniająco w „O tellu" a jeszcze więcej 
w kom pozycji D w orzaka, ale palm a pierw szeń 
stw a tym  razem  znowu ta k , ja k  daw niej należy 
się chórowi m ęskiem u, k tó ry  w utw orze T h. R a- 
doux i w „Pieśni o ziemi naszej" zab łysnął 
w szystkiem i swojemi zaletam i.

Soliści zasłużyli sobie również na  słowa 
uznania. P an  O skar S ack  za odśpiewanie oso­
bnego golowego nnm erti i za solo w „P ieśni o 
ziemi naszej", pp. Slaw iczek, N iżankow ski i M a­
zurkiew icz za sola w utw orach chóralnych. Gło 
p. S law iczka jęd rn y  i m ęski przedstaw ił się 
wczoraj bardzo korzystnie. Najm niej szczęśliwie 
udało się solo sopranowe, zw łaszcza pod w zglę­
dem intonacji, k tó ra  we w szystkich górnych to­
nach b y ła  za wysoką. Może być, że działo się 
to w sku tek  niedyspozycji śpiew aczki, faktom  je ­
d nak  jest, że nie w płynęło dodatnio na całość.

P an n a  K cstrakiew iczów na, m łodziutka pia­
n istka  ze szkoły p. L aureck iej, dzierżyła w swem 
ręk u  ca łą  instrum entalną m uzykę wieczoru „ L u ­
tn i" , a w ykonaniem  krakow iaka Paderew skiego 
i Cam panelli L iszta  złożyła piękne dowody ta ­
lentu  i p racy , k ierow anych um iejętną ręk ą  i do­
brym  smakiem.

Do utworów chóralnych i pieśni akom panjo- 
wali pp. B ogdański i M elbechowski.

K oncert urządzony w poniedziałek w sali 
Domu N arodnego z powodu obchodu Szew czen­
ki, zgrom adził ta k ą  ilość słuchaczy, ja k ą  rzadko 
się widuje, a słuchaczy zdolnych do zapału  
um iejących gorąco przyjm ow ać tak  utw ory w y­
konyw ane, jak i produkcje artystów . U tw ory te, 
Niszczyńskiego, N iżankow skiego, K ulessy, Topol- 
nickiego i Szczurow skiego stanow iły in teresujący 
przedm iot, k tóry  natu ra ln ie  nasuw a pytanie b a r ­
dzo p roste : ja k i tu  stopień i rodzaj talentów  spo­
tykam y i o ile dojrzałe p roduk ta  przynoszą one 
słuchaczom ? Otóż, o ile można sądzić z one- 
dgajszego w ykonania, k tóre  jakkolw iek  było po­
praw ne, a naw et n ieraz bardzo dobre, to jed n ak  
nie odbyw ało się w w arunkaob  korzystnych , bo 
w niesłychanym  ścisku i upale, kom pozytorowie 
ci młodzi (jeżeli się nie m ylim y, w szyscy są m ło­
dzi) więcej rozporządzają talentem  i zapałem , niż 
w iedzą i w yrobionym  sm akiem . A le ta len t cho­
ciażby średniej ty lko  m iary przy  zam iłowania, 
je s t pierw szym  w arunkiem  do tego, aby  stw orzyć 
m aterja ł, z któregoby dalszy ciąg  m ógł powstać. 
G dyby więc młodzi kom pozytorowie, którzy z pe­
w ną w erw ą się zab ierają  do p racy , ale na  razie 
ciągle jeszcze siły  swe m ierzą zam iaram i, a  nie 
odwrotnie, zechcieli więcej pracow ać nad  w yro­
bieniem  formy, to stanęliby  prędzej na w łaści­
wym gruncie. C hw ytają oni łatw o koloryt ludo­
wy, ale krępow ani nie dość rozw iniętą techn iką  
kom pozytorską, nie um ieją w ydobyć subteln iej­
szych szczegółów, ani un iknąć pewnej monotonji 
(pow stającej głów nie przez nadużycie molowej 
tonacji i szczupły zasób środków harm onicznych) 
i zdobyw ają się co najw ięcej na kon trasty  ja ­
skraw sze, wprow adzone zm ianą tem pa i rytm u. 
W sk u tek  tsgo, najlepiej natu ra ln ie  udają  Bię kom ­
pozycje k ró tk ie . To też każdy  z m łodych ad e­
ptów sztuki, zanim nab ierze  dośw iadczenia, po- 
w inienby głów nie m niejszych rozmiarów utw ory 
produkow ać publicznie. Tw orzenie oper zape­
wnie ponętne, w obec dzisiejszego stanu sztuki 
w ym aga środków  znacznie wyżej w ydoskonalo­
nych, a tn  potrzebaby najprzód nzysknć popra­
wność harm onji i znajomość form N iech ty lko  
p rzypatrzą  się Ł ysence, k tóry  je s t w praw dzie 
swobodny i śm iały, a  jed n ak  doskonale wie co 
chce powiedzieć, ta  zaś swoboda jego podstawę 
ma w stnd jacb  dobrej m uzyki. Nie na M asca 
guiego więc m ają się patrzeć, ale na  poważne i 
dobre wżery. U w agę tę robim y ze w zględu na 
kom pozycję Topolniekiego „C hustyna," k tó ra  ma 
wiele momentów zastanaw iających słuchacza, ale 
zd radza  aspiracje newowłoskie, nie w łaściw e dla 
słow iańskiej m uzyki. Ks. N iżankow ski je s t w 
pieśni Bwej „M innły lita  m ołodyi" um iarkow ać - 
szy i staranniejszy o całość budowy, ale nie 
w szystko u a i tn  zadow alnia, zw łaszcza szczegó­
ły  harm oniczne. W cale świeżo i sym patycznie 
przedstaw ił się chór Kolessy „N a muzy fi," świ­
ty  Szczurow skiogo nie mogliśmy już słyszeć nie­
stety .

Chór Bojana śpiew ał bardzo  dobrze pod 
d y rek c ją  księdza N iżankow skiego, zdradzającego 
energję i zdolności dyrygenck ie . Soliści p rzy j­
mowani z nieopisanym  zapałem , spełnili dosko­
nale swe zadanie, za co p. K ruszeln ieka (m iędzy 
innem i śp iew ała  bardzo w dzięczi e piosnkę Mo 
niuszki) o trzym ała  k ilk a  w spaniałych bukietów  
i zarzuconą by ła  kw iatam i. Po pięknym  duecie 
Ł ysen k i ta k  ją , ja k  i p Lew ickiego obdarzono 
w ieńcam i laurow em i.

Mowę w stępną w ypow iedział p. dr. Koco- 
wski, deklam ację panna T yszyńska, akom panń - 
wali pp.: N euhauser i F ried rich  (solo w pieśni 
ks. N iżankow skiego), oraz o rk iestra  80. pu łku .

St. N iew iad  m sh i.

te nazwisku, zapisane złotemi zgłoskami na kartacli 
naszej literatury, starczą za wszelką reklamę, a przy­
stępna cena książki (Go ct. > powinna ułatwić jej 
wstęp do wszystkich domów. Doborem i zestawie­
niem treści, jak również zaopatrzeniem jej odpawie- 
duim wstępem literackim zajął się profesor Henryk 
Kopia, zasłużony już dobrze na polu wydawnictw dla 
młodzieży.

Uaspodarstwo ł przemysł l bandę'.
Odwrót » mery kańskich To rarzystw ubezpieczeń na 

iyo le  z Europy *} .
Pod tym napisem p; daje fachowy dziennik asekura­

cyjny „Union“ w nr. 11. z dnia IG. marca b. b senza- 
eyjną wiadomość, iż Towarzystwa amerykańskie ubezpie­
czeń na życie, mianowicie Tow. „New-York® i „Equitable“ , 
postanowiły wycofać się z interesu eurepejskiogo i zaprze­
stać dalszej operacji w Europie

Postanowienie to jest następstwem obrad ankiety, zwo­
łanej w czerwcu 1894 roku przez dawniejszego superinten- 
danda, a obecnego prezesa Towarz „New York“ ]>• Mac 
Calla, który już od dłuższego czasu nosił się z myślą 
przeprowsdzenia sanacji tego Towarz. Nieehcąc jednak 
sam wystąpić z iirejatywą, umyślił zwołać ankietę, do 
której 50 jubileusz Towarz., dogodną nastręczał sposo­
bność. Do ankiety zaprosił supsrintondantów z prowincji: 
Cansas, Ohio, Illinois, Indiano, Kontucky, Missouri i Te- 
zas, których zadaniem było dokładne zbadanie stanu finan­
se wego Tow.

Na zapytanie z^ś specjalnie postawiono, jak sie przed­
stawia interes zagraniczny, odpowiedziała ankieta z tych 
siedmiu mężów złożona - -  wedle ogłoszonego sprawozda­
nia — jak następuje :

„Na czom zasadza się ws,r to.ść zagranicznej klienteli i 
„w jakiej mierze jest ona pożądaną? Nisstety stwierdzić 
„należy, że Towarz. wogólo na interesie europejskim ani 
„obecnie, ani w przyszłeści zysku nie osiągnio, — dla 
„amerykańskich ubezpieczonych byłyby korzystniejsze wy- 
„nikły rezultaty, gdyby się Towarz. nie zaangażowało w 
, interesie europejskim — nareszcie powodzenie interesu 
„amerykańskiego wprost będzie zagrożonem, jeżeli Tew. 
„nie uwolni się dość wcześnie od zagranicznych zobo- 
„wiątań, jak tego od oględnego a przezornego Zarządu wy- 
„magać wolno".

Przy końcu mówi sprawozdanie :
„W interesie więc amerykańskiej klienteli zalecamy, 

„aby bez dalezej zwłoki poozyniono potrzebne kroki, 
„celem wycofania się z zagranicznego interesu*.

Autor artyknłu wyrażę przekonanie, że prezes Tow. 
„Ntw-York“, ogłaszając sprawozdanie ankiety, zastosuje 
si^  do danych wskazówek i zwinie cały interes europejski, 
niemniej, że i Tow. „Equitable“, na którego ozelt stoi 
ezłowitk wielkich zdolności i energji, a również przeko­
nany o niekorzystnych warunkach interesn Europejskiego, 
za tym pójdzie sladjm.

Autor dodaje przytem, że z ustąpieniem Towarz 
amorykariskieh n e rychło zatrą się ślady po .jich, a do­
tkliwe skutki tego najazdu jeszcze długo się uozuć da­
dzą — zawsze jednak wyraża wdzięczność swoją p Mac 
CalPowi za męskie jego wystąpienie, przez co istotną 
oddał przysługę i amerykańskim i europejskim Towarz. 
ubezpieczeń na życie.

Dyrekcja kolei państwowych ouł* . i:  Austriacko-
rosyjski ruch graniczny. Zniesienie taryfy dla zboża i t p., 
w austrjacko-rosyjskim ruchu granicznym z dnia 1. li­
stopada 1892 roku wraz z dodatkami do takowej I.-III.

Zaprowadzenie nowej taryfy w miejsce wyż wspomnia­
nej zostanie w swoim czasie ogłoszone.

Południowa-nicmiecko anstrjaeko-węgierski związek ko­
lejowy „Z dniem 1 kwietnia 1895 roku wejdą w życie : 
a) część II ogólny zeszyt D , b) część III zeszyt tary­
fowy 1. 4 ; i c) dodatek II. do taryiy wyjątkowej dla prze­
wozu jaj i t. p

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. Według ostatniego wykazu dyrekcji jen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu lu­
tym r. 1895 na wszystkich linjach własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 2,152.493, ton towarów 1,712.015.

D o c h ó d  z przewozu osób i pakunków wyniósł: 
zł. 1,072.307, z przewozu towarów 4,713.812, czyli 
ogółem 5,786.119 zł.

s ta ł w roku 1869, zaś posłem  w M onachjum w 
1880. H r. O sten S acken  posiada w szystkie o r­
dery  rosyjskie, m iędzy niem i o rd er św. A lek san ­
d ra  N ew skiego, oraz wiele orderów  zag ran i­
cznych

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrtoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawianie rozpocznie „B oń nie­
wieścia", komedja w 1 aksie Benedix’a ; zakończy 
„Ciepła wdówka", komedja w 3 aktach M. Bałuckie­
go; jutro we czwartek „Aida", opera w 5 aktach 
Verdi’ego. Dziesiąty gościnny występ pani Elwiry 
Colonnese.

Modrzejewska, z Poznania piszą do K u rjcra  
Codziennego, że Modrzejewska, uzyskawszy pozwolę 
nie władzy na podróż artystyczną po miastach Rosji, 
nawiązała rokowania z teatrem poznańskim cdeui 
zaangażowania jego trnpy na miesiące letnie. Tournee 
Modrzejewskiej rozpocznie się dnia IG. kwietnia br.

Kopja „Rejtana . Jak z Wiednia donoszą, spo­
rządziła artostka-malarka p. M S c h o f f m a n n ,  ko- 
pję znajdującego się w cesarskiej galerji obrazu Jana 
Matejki „Rejtan" Kopja, która ma służyć do arty­
stycznej reprodukcji, budzi podziw znawców.

Bibljotek1 dla młjdzieży wydawanej przez to­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych, pojawił się w 
handlu księgarskim tomik 12. Zawiera wybór no­
wel i opowiadań najznakomitszych współczesnych pi­
sarzy polskich, jak Gawalewicza, Orzeszkowej, Zacha- 
rjasiewicza, Sienkeiwicza, Głowackiego (Prusa), Kono­
pnickiej, Wilczyńskiego, Szaniawskiego (Junoszy), 
Bałuckiego, Kosiakiewicza, Rodziewiczówncj. Same

Ostatnie Wiadomości.
N am iestnik  czeski, hr. T  h u n , jako p rezy­

dent tam tejszej k ra j. rad y  szkolnej, w ydał pod 
d a tą  8 b m , cztery  rozporządzenia do d y rek to ­
rów  i kierow ników  szkół średnich  i sem inarjów  
nauczycielskich. Dość znam ienne d la  stosunków, 
w tej prow incji panujących , rozporządzenia te  tra  
k tu ją  o lojalności, narodow ej i w yznsniowej to ­
lerancji, o noszeniu odznak i zb ieran in  sk ład ek . 
Pierw sze tedy  uzasadnia potrzebę lojalności u 
nauczycieli i m łodzieży i zaleca tam tym , aby  
„poczucie austrjackośei" wśród uczniów wszel- 
kiem i sposobami w korzenić usiłowali. Postanaw ia 
również, iż na podaniach nauczycieli szkół lodo­
w ych i w ydziałow ych o 5 letnie dodatk i, <lp- 
mniej w tabelach  kw alifikacyjnych nauczycieli 
s-skół średnich i sem inarjów  m a być zaw sze ich 
zachow acie się pod względem  lojalności uw ida 
cznione. D rug ie  rozporządzenie, ja k  j u t  zaznaczy 
liśmy, tra k tu je  o tolerancji religijnej i narodowej 
w szkole i po za szkołą, co zw łaszcza dotyczy 
zakładów  w gm inach o p o m a z a n e j  pod w zglę­
dem  językow ym  ludności. W szelk ie w y bryk i 
m łodzieży przeciw  zaBadom tak ie j to lerancji m i ją  
być  surowo karane . T rzecie rozporządzenie z a ­
b ran ia  noszenia uczniom i nauczycielom  odznak 
narodow ych lub  k o rp o racy jn y ch ; w reszcie o sta­
tnie zabran ia  zb ieran ia  sk ładek  w zak ład ach  n a ­
ukow ych i po za niem ir  bez uprzedniego zezw o­
lenia w ładzy szkolnej. W ykroczenia  przeciw  pow yż­
szym zakazom  będą w edług zapowiedzi h r. Thu- 
n a  z ca łą  bezw zględnością k a ran e .

D zisiaj m a ra jch iiag  niem iecki w ybrać nowe 
prezydjum  Poniew aż dotychczasowe prezydjum  
nie przyjm ie ponownego w yboru, w ybrany p rze ­
to zostanie prezydentem  p. Spohn z centrum , 
pierw szym  w iceprezydontem  jeden  z wolnomyślnyeh 
a ponieważ socjaliści z zasady nie przy jm ą w y ­
boru, drugim  w iceprezydentem  jeden  z Polaków .

H r. OsteD Sacken, m ianow any posłem rosyj­
skim  w Berlin-e, ur. się w r. 1831, k sz ta łc ił 
się w gim nazjum  imienia R ichelieugo w Odessie, 
do służby rządow ej w stąpił w r. 1852. N aB tę 
pnie pe łn ił służbę przy nam iestn iku  w K ró le ­
stw ie Polakiem . P ierw sze stanow isko dyplom aty­
czne za ją ł jak o  sek re tarz  poselstw a w r. 1856. 
M inistrem -rezydentem  w Hessji m ianow any zo­

*) Według arty ułu „Czasu z 2 , marca 1893.

Telegramy „Dziennika Polskiego*'
Wiedeń 26. m arca. K ról A l e k s a n d e r  

serbsk i w raz z M i l a n e m  przejechali w czoraj 
p rzez W iedeń incognito, uda jąc  się do B elg radu .

Wiedeń 26. m arca. W czoraj odbyła  się dw u­
godzinna n a ra d a  m inisterjalna.

Budapeszt 26. m a rc a . N a k o n feren c ji s tro n ­
n ic tw a  lib e ra ln eg o  o św iad czy ł B a n f f y ,  że rz ą d  
o b sta je  p rz y  n iezm ien ionych  u s ta w ac h  kościelno  
po litycznych  i zw róci ta k o w e  z izby  posłów  zno­
w u do izby  m agnatów .

GrcZ 26. m arca. P rzebyw ający  tu ta j niem iec­
cy poddani wystosowali do B ism arcka depeszę, 
w której w yrażają  oburzenie z powodu uchw ały  
parlam entu  niem ieckiego.

Berlin 2G. m arca. W szystkie rząd y  oświad­
czają, że parlam ent ciem iecki nie będzie roz­
w iązany.

M inisterstwo państw a naradzało  się wczoraj 
nad  stanem  rzeczy  i m iało się oświadczyć również 
przeciw ko rozw iązaniu parlam entu .

W  wielu m iastach projektow ane są dwoją 
kie dem onstracje — jedne skierow ane przeciw ko 
uchw ale parlam entu , drugie przeciw ko depeszy 
cesarza W ilhelm a do B ism arcka.

W  W irtem berg ji uchw aliło protest tego d ru­
giego rodzaju 1.500 wolnom yślnyeh na zgrom a­
dzeniu ludowem.

W . ks. B a d e ń s k i zaprotestow ał przeciw ko 
uchw ale parlam entu  w depeszy w ysłane do B is­
m arcka

Oto k ilk ą  głosów prasy o obecnem  położeniu
w Niem czech.

B erliner Tageblatt przypom ina o n ieprzy je­
m nych okolicznościach, jak ie  tow arzyszyły  d y ­
misji B ism arcka i ośw iadcza, iż w tedy po myśli 
m iarodajnych  osobistości nie było  nw ażanem  za 
b ra k  patrio tyzm u, jeżeli nie robiono zarzutów  
przeciw ko tak ie j banicji najw ierniejszego sług i 
W ilhelm a I.

BUrsen Courier sądzi, iż depesza cesarska  
m usiał, być napisaną w w ielkiem  rozdrażnieniu, 
a dowodem tego je s t  jej szorstka redakcja .

Vorwdrts ośw iadcza, że może to  być słu- 
szuem, iż uchw ała  parlam entu  sprzeciw ia Bię 
uczuciom książąt, błędem  je s t jed n ak że , gdy 
cesarz mówi o ncznciach narodu. N aród nie 
m a za co dz ękow ać Bism arckow i. T en  czło­
w iek tra tow ał naród, zam ykał mu usta, w ydał 
go na w yzysk  ekonom iczny i .reszcie  g a r­
dził nim.

Pism a narodow e liberalne i konserw atyw ne 
potępiają w ja k  najostrzejszych w yrazach  gło­
sowanie w parlam encie.

S tu  siedm dzieB ięc iu  c z ło n k ó w  parlam en tu  

n ie m ie ck ie g o  i iz b y  p an ów  n d a ło  się do F rie -  
drichsruhe.

Friedrichsruha 26. m arca. Posłów , którzy  
tu ta j p rzybyli specjalnym i pociągam i przyjm o­
w ali na dw orcu synowie B ism arcka, H erb ert 
i W ilhelm , hr. R a n t z a u  i hr.  W a l d e r s e e .

N iespodziew anie przy  nadejściu  drugiego 
pociągu p rz y b y ł także  sam B i s m a r c k  na 
dw orzec. Posłowie ustaw ili się p rzed  pałacem  
w  celu złożenia życzeń. P rzem aw iali prezydenci 
prusk iej izby posłów i izby panów , poczem z a ­
b ra ł głos L e v e t z o w ,  p rezydent parlam entu  
niem ieckiego, zastrzegając  się w yraźnie, że p r ie  
mawia jako  człow iek pryw atny , a  nie jak o  p re ­
zydent parlam entu .

B i s m a r c k  d z ięk o w a ł b a rd z o  w zruszony , 
P ra g n ą łb y m  —  m ów ił —  a b y  m yśl n a ro d o w a 
u tw ie rd z iła  się je szc ze  w ięcej w  p ań s tw a c h  
zw iązk o w y ch . M inistrow ie p o jed y ń czy ch  k ra ,4 w  
pow inni BtaÓ w c iąg ły m  k o n ta k c ie  z rząd em  p a ń ­
stw ow ym , g dyż  in acze j ten  o s ta tn i n ie  okaże  się 
d o b ry m  W  m y ślach  p ra c u ję  z posłam i m oże 
w ięce j, n.ż to  p rz y s to i w  m oim  w iek u , n ie  m ogę 
się je d n a k  w y rz ec  w sp ó łu d z ia łu  w  p rac y .

B ism arck zakończy ł okrzykiem  na cześć 
cesarza.

Posłowie o godzinie czw artej po południu 
opuścili F ried richsruhe .

Berlin 26. m arca. J a k  się dow iaduje P o st, 
cesarz W ilhelm  k aże  dzisiaj p rzed  B ism arckiem  
odbyć w ielką paradę wojskową

Londyn 26. m arca. C ała  p rasa  oświadcza, iż 
odrzucenie adresu  do B ism arcka , je - t  haniebnym  
postępkiem .

Londyn 26. m arca. U trzym uje się tu ta j po­
g łoska, że koło wysp P e s c a d o r e s  ponieśli 
Japończycy  k lęskę.

L o n d y n  26. m arca. Z  S i m o n o s e k i  dono- 
n o szą : G dy L i - H u n g - C z a n g  pow racał z 
ro zm o w y  z pełnom ocnikiem  japońskim , strzelił 
do niego jak iś  m łody Japończyk . K ula  sk a le ­
czyła L i H ung C zanga w tw arz.

Spraw cę zam achu aresztowano. N azyw a się 
R o k o n o s o k i ,  m a la t 21, a powodem tego 
czynu by ł fanatyzm  narodow y.

Ssfja 26. m arca. Znowu trzy  katolickie 
wioski z 8009 m ieszkańcam i prosiły m in istra  
ośw iaty o pozwolenie przejścia na w iarę p raw o ­
sław ną. Powodem, jak  w innych w ypadkach , są 
nadużycia popełniane przez w łoskich księży .

Bruksela 26. m arca. 30.000 członków  gan- 
daw skich stow arzyszeń robotniczych postanowiło 
w dniu 1. kw ietn ia  r. b. rozpocząć s tre jk  jcne- 
ralny.

Wiedeń 26. m arca. W  m łodoczeskich k o ­
łach daje się zauw ażyć stanow czy zw rot w k ie ­
runku  um iarkow ania.

Z  rozmo. y  z k ilk u  znłodoczeskimi posłam i 
w yniosłem  przekonanie, że p a rtja  um iarkow ana 
bierze w tem  stronnictw ie górę. Ten nastrój 
objaw i się zapew ne już w mowach młodoczo- 
skicn z o z a. ji prowizorjum  budżetowego.

Budapeszt 26. m arca. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu sejm u zaw iadom ił prezydent, że sek re tarz  
stanu  L atkoczy  w ybrany  przed k ilk u  dniam i po­
słom z N eutry , złożył swój m andat.

N astępnie p. P azm andy  om aw iał naduży­
cia, j a k r  się działy  przy  tych  w yborach, gdzie  
nie szanowano naw et n ietykalności poselskiej i 
w ezw ał rząd, aby  postarał się o usunięcie tak ich  
nadążyć.

Podczas tej debaty  zjaw ił się na g alerji w i­
ceprezes komisji w yborczej w N eu tra  Tarnoczi, 
przeciw  którem n najw ięcej zarzutów  podneszo- 
no. Pojaw ienie się jego w yw aw ało w ielki hałas 
w sali.

Tryest 26. m arca. W  dniu 9. kw ietn ia  sp u ­
szczony zostanie na wodę nowy parow iec, zbu­
dow any w arsenale L loyda, k tó ry  otrzym a n a ­
zwę „H absburg".

Kijów 26. m arca. G łów ny zarząd  dróg żela 
znych południowo zachodnich będzie tu ta j p rze­
niesiony z P etersbu rga  w lipcu.

Petersburg 26. m arca. W szyscy pc-pi, k tó ­
rzy  się modlili u  grobu cara  A leksandra I I I . 
o trzym ali od cara  M ikołaja II . jedn i złote k rz y ­
że z b ry lan tam i lub bez, drudzy po pięćdziesiąt 
rubli.

M inisterstwo dóbr państw ow ych zabroniło na 
przeciąg  la t dziesięciu polowania na bobry  na 
K am czatce.

Ryga 26. m arca. W ład za  zabroniła p rzy j­
mować we w szystkich kasach rządow ych pienię­
dzy, j iżeli odpowiednie podania do nich nie Bą 

pisane w języ k u  rosyjskim .
Londyn 26. m arca. N a w ybrzeżach  A nglji 

srożyła się silna bnrza, w sku tek  czego wiele 
statków  uległo ro zb ic ia ; wiele osób zginęło. P a ­
rowiec „N ortbstar", k tóry  podążał do H am burga , 
rozbił się o b rzeg i wyspy W ight. N a prow incji 
zginęło w A nglji w iele osób w sku tek  zaw alenia 
się domów.

M adryt 26. m arca  Z  Kuby donoszą, że 
udało Bię zlokalizow ać powstanie. K ortezy  zbiorą 
się pojutrze.

A m basadorem  w P aryżu  zostanie książę
M andas, a  w londynie C asa V alencias.

I  Wiedeń 26. marca. Zmarła tu ki. M o n 11 e a r t 
Wiedeń 26. marca. Na Nuchima S c h a  p i r ę  ekazanego 

w procesie o fił-zerstwo banknotów padło podejrzanie, ża 
przed laty popełnił w Kołomyi morderstwo.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 26. m arca godz. 2. min. 45.

A kcje k red . 4 1 9 '— W ied. losy — •—

A lpiny 38 90 A kcje tytoń. 247-50
K red y ty  węg. 471-— 4 '/ ,  Poż. k ra j.
A nglobanki 174 60 c r. 1893 98 —
Uniony 332-75 E lbethale 294 50
L u  ćwiki — -— L& nderbanki 294-—
N ordbany
L om bardy

— •— R enta  zł. wę. 124-10
114-12 B an k rere in y 157-25

Losy tureckie 7 8 6 0 W spólna rentap.101 50
St&atsbahny 443 — Ruble 181 —
Czernicw ieckie 381 — 100 m arek  niem . 59 90
G al. obi. prop. 98 30 N apoleo*d’ory 9 71

JPrzyjeckaU Ho Łw oira
dnia marca 18^5

HOTEL ŻOEZA. J. Jabłonowski z Z^gwożdźca M. 
Scazighino z ł-rzewoźca. a . hr. Cetuor z Podkamienia K. 
Babeeki z Bratkowie. W. br Kraus ze Stanisławowa. S. 
Dunin Fąpliez z Miketyniec. B Welfartn z Słobody rung. 
J. Lakczyński z Borak. E  Potan, H. Becker za Żółkwi.
S. Zwelski z Bryniec. A Lękawska z Brzozowa J  Grass-
mann, R. Spitzer z Czerniowiee. R. Lenzendorf z Jarosła­
wia E. Schliemann z Hamburga M. Jakob, E. Sehnaider 
z W iednia. W. Latka ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Preuselien z Wielkich 
mostów. Penighelli za Stanisławowa. Z. Rozwadowski z 
Żółkwi J Weil z Wiednia. M. Kanturek z Pragi St 
Groks z Wiednia B. Reehe z My: "'owitz. M Lewando­
wski z Rekliniec A Stogi ze Stanisławowa.

N  A D E  S Ł A N E .
Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ee Lwowie — plac Marjaokł)

m am y z a sz czy t po lecić go  w zględom  w ielce 
S zanow nej P . T . P u b liczn o śc i za p ew n ia ją c , że 
UBilnem n aszem  s ta ra n ie m  będzie  wBzelkim w y ­
m agan iom  zadość u czy n ić .

Z wysokiin*powaianiem
Albert Szkowron i  Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct. począwszy.

a a .  j o r  & S 2

D O U  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y l U A N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

k n p n j e  ł  i p r i e d ą i e  w s i e l k i e  p a p i e r i  
w a r to ś c io w e  lo s y  i  m o n e ty  p o  k o r a l e  

d s i e ^ n y m
P R O M E S Y

do ciągnienia 1. kw ie tn ia  b. r.
na 4°J, l i» s y  d s ^ ń t k i e  po 3 zł. a  w. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 20 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprę sza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjam.

K h  lo *  s a k a p t o i t y  w  t y r a  k a n t o r z e  
p a d ł a  K łów uM  w y g r a n a  w k n  s t«  5 0 .0 0 0  t ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o wy, otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y o h  

Do nabycia we wszystkich hand'ach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkoweka 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .
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Leopo ld  Lityński
L w ó w , G ran d  H ote l

p o le o a

Oddział I ,  Oddział I I .  1 Oddział I I I .
Farby i przybory do artystyt nago mahrstwa. Farby i laKiery wszelkiego rodzaju. Materjały apteczne. Zioła lecznicze. 

Perfutterja i nowości toaletowe. Oliwy, świece i potrzeby gospodarskie. Minerały i c M M a , artykuły piowe i ctinrgicziie.
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Drobne ogłoszenia.
D o n l e s l o a l a  r  s i u  s i t o

po l ł/t ceota od wyrasa.
' p a c z k i  1.000 sztok no żn a  nab; w Z v

rządzie dóbr 
woł ska.

Kreoów, povzta Tyraw a 
183

C n b | e k t  f r j  J e r a k l  przyjęty 
>3 . t -nie w zakładzie F e r d y n a n

*"•
F e r d y n a n d a  

Z im m e r a  w Przem yślu 180

St r o i c i e l  i w ypolyozalnia fo r tep ia ­
nów M a r e c k i ,  a l. Jag ie llońska  13

R i - d l u o e ó  dwa frontowa
iest z welnej ręki do

Piokarsjta «7.

z rgródkiem  
sprzedania.

Na w e  k a m  i  s a l c e ]  lab  p a r c e l e .  
P iekarska 21 do sp— U nia. 147

H l e u k a i i a  1 3 k i 4 p j
po 1 cencie od wyruu.

Q r * ; J m ę  d w ó e b  l o b  
I  t r e k n l  n a  s t a i

t rz e c h
zapew niając 

im m asierzyńską opiekę, jak  rów nież na 
życzenie, konw ersację francuską i n ie­
miecką, grę  na fo rtep ian ie  lob skrzy] 
oaoh i ireoetyeję nauk  szkolnyc 
Lwów, ulica Zyblikiewioza 1. 23, Ze jja 
Goł ęmberska, wdowa*po i. p. W ładys*a 
wie G dęm berskim .

n z ą d t u
A  zalecoi

e k o n o m i c z n y  dobrss 
ilecouy , poszukuje posady. W iado­

mość z grzejznosci ucu je ii Towarzystwo 
wzajemnej pomocy O tiijahstow  we Lwo­
wie — lite ra  D r. 184
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Fo t w u r k  68 mórg, z budynkami, ży­
wym i martwym in wentarzem do sprze­

dania. Potrzeba gotówkę 4.000 zł. W ia- 
d .m ,'śc i udzieli kaneelarja  adw okata dr. 
SoaD ia , Lwów, Słowaes ag) 3. 189

.(or9*jj{łi?dr Jtcja urywatna.
X! L is t na poczcie jak  zwykle.

n z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiida- 
I \  jąey  s tud ja  roIn '3ze i d ługoletn ią  
praktykę, poszukuje posady z wiosną 
1S9 : na ordynarję lub kawalersko. A dres: 
J. Bujak, Pojhoi-ce, poczta S e lndn ica .

R *
e a l n o S ć  położona tn i w pobliżu 

śródm ieścia, a nadająca się mimo to 
na przebu !o vaaie na w illę, pod korzy- 
st lymi waru iś a 'u i do sprzedania. B liż­
szych wiad mości udzieli adm inistracja  
„Dziennifea11.

P. L auro lis t otrzym ałem  d L kuję — 
odpowiedź pod Je j adresem zalega poste 
restan te  VTdowiee. J87

Żony! Towarzyszki ‘ego życia do- 
zesnog."1, Polki, panny iub też i wdowy 

bezdzietnej, b lądynkę słusznego wzrostu 
do 35 la t. łag o d n eg o  charak teru  nie 
swarliwej in te lig ien tnej z posagiem we­
dług możności ekazałym. Fotografja  jes t 
pożądaną pod dyskrecją.____________ 1S6

A. Z. P lanu na  razie zm ienić nie 
mogę, gdyż tam wspomnienia e minio­
nej przeszłości mocno w strząsały  niemi 
nerw am i. N ie zawiedziesz się na  mnie 
nigdy. Zobaczym y eię nie za długo tam, 
a za każdym pobytem Twym tu, byłem 
wiadomość dosta ł wezas. Zawsze Twój 
szczery, n ie z n re m y  i wierny hasłu  na- 
szem n: „do śm ierci" I 191

J u ż l l !
a a d e s s ly  a *  W IO S N Ę

Pończochy, 8 k a rp e tk i, Pońezosski 
ózleoiafte, bardzo mocne, nieszyto, 
para  od 22, 30, 35, 45, 10. 65 do 85 et. 

prleca
I 4 K §  M t L . L F E L D

Lwów, Ryne 1 39.

WINO 1 8 3 2  
W Ł A D N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
;«o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
t tege i  litry opłat. 7a wysłaniem 96 cent. 
u e a e d y k t  I l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek

t io lH a e h  przy G o n o b l l s ,  Styryi.

12 krów dojnych
r a s y  o ld e n b u r s k '  s) różnego wiekn 
sprzedaje Z arząd dóbr Balice ott. poczt-. 
M edyka. Obora prem iowana najwyższą 
nagrodą na ostatn iej wystawie lwowskiej.

Kartofle plenne
bardzo dobre do gorzelni — binlf 

t. zw. „cudowne" i „R ei•:hskansler“ 
mające od 20—22 procent skrobi m etry­
czny cetnar loco sL e ja  Medyka po żł 

3 ct 29.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

Puszki hermetyczne do tr<>nsporto- 
wąnla mleka 1 wszelkie przybory 

dla gospodarstw mlecznych. 
Plomby ołowiane p o  4 0  c t. za  1 k lg r . 

poleca

Piotr Chrząstowski,
handel żelazny we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw  K atedry).

j g n o l d

' t
jwowie

J S o b i e s k a l ,

Ruch pociągów kolejowych
według zegarn łwowekiego, ważny z dniem I .  n a j«  1194 t

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a r e z a w y ........................................  • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przoz Przemyśl,

Rzeszów luk Tarnów .  ......................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a rn ó w ....................................  • ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Zegleetewa przez

T arn ów ............................................................
Z Muszyny - Krynicy , /.egieetew a przez

Rzeszów luk T arnów ..................................
Z Muszyny - K rynley , Żegiestowa przos 

Tarnów (od l/« do włącznie 8 0 /,) .  . . 
Z Mezó - Laboiez, Szetawnogo ■ Kalaeznago

przez P r z e m y ś l .......................................
Z Nadbrzezia 1 T arnobrzegu . . . . . - 
Z Podwołoozjsk i Brodów (na dw. główny) 
Z  Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Z?  ........................................................
Z izim polungi
Z  ........................................................
Z 3srhora8thu n. S. 1 C z u ły n a ..................
Z Nowo5‘c’:ey .....................
Zc Słoborty ningerskiej kopalni . . . . .
Z Uusiatyns przez H a l i c z ..............................-
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
?, B orysław ia przez S t r y j ..............................
Z- B e ł ż c a ........................... ..... ......................................
i*  S o k a la ............................ • • ’
Z Lawoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sea, M nnU csa, Cbyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .................................. ....

Li S try ta i Skolego . . .  ..........................
Z Skolego, Chyrcwa i S tanisław ow a przez 

Stryj , „ • • • ♦ , * » * * * * * *  
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/t ) . 
Z Brsuchowie (od 18. maja aż do odw ołania)

Zb Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W a rsz iw y ..................... .... • * • • • ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w ..................................• • • •
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ..................................• •. • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, ^eg festow a przez

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 80/t) . . . 
D o  M uszyny -Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów ..........................
Do Muszyny - Kryuiey, Zfgiestow a przez

S t r y j ..........................................i . * , " ' ' 'Do MoZÓ-Laborez, 8zeiawn»go, Kuiasznego
przez P rz e m y ś l ...........................................

Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . - . • • 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam./t
Do Snezawy ..................................
Do Bnczacza przez H a l ic z ..............................
Do Hnaiatyna przez Hallez . . . . . .
Do Słobody rnngurskiej kopalni . . . .
Do  ...............................................
Do B orkonethn a. 8 . i C n d y u  . . • •
Do  ........................................................
Da K im polu ng* ...............................................
Do  .......................................................
Do B e ł ż c a ........................................................
Do Borysławia pr*s» S try j.........................   •
Do Lawoeznego (Munkkesa, Berensea, Ml 

szkolea, Pesztu 1 Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa praca 

Str

Do St

r y j ....................................... ....
Skolego i Chyrowa przez 8t»yjDo
Stryja i Skuleg. ,

De Hrebenov;a (od 10/, do włącznie S0/ę) 
Do Brzuehowieo (od 12], aż de odwołaniaj 

2/, aż do odwol.)Do Zimnej wody 'od

P o c i ą g i

p o s p l s s t n s

* o  •  1  ą  g  i 
o s o b o w e

8 - 0 8 6 0 1 V - 3 6 | 6 * 4 6 1 9 * 3 6

— 6 * 0 1 9 ' 3 6 | — 9 * 8 6

3 0 8 — — — -

6 * 0 1

— — » - l ( — -----

— — — — 9 * 8 6

— •  0 1 — — —

— — 9 - 3 t — —

___
9 * 3 1 —

— — ____ 6 * 4 6 -----

2 4 8 1 0 * 0 5 9 * 4 1 6 * 3 1

2 - 3 J 0 * 4 0 9 - 2 1 5 5 5 -----

1 0 * 1 « — 8 1 9 1 0 3 -----

I O * l « — 8 - 1 3 7 * 1 1

I O * l « — 8 1 3 —

I O * l «
— — — 7 * 1 1

— 8 - 1 3 —

1 0 * 1 6 — — — —

1 0 * 1 6
—

3 1 3 — 7 * 1 1

— — — 1 - 0 3 —

— — 8 - 3 8 1 3 - 4 6 —

— — — 5 - 2 1

— 8 - 2 4 3 - 2 1 —

_
9 - 1 0 1 3  4 ( 1

— 9 - 3 3 — -

. 2 - 3 8

___ — 2 - 3 8

... 8 - 3 7 ---- -

3 - 0 0 1 0 * 4 6 5 * 3 6 l r - i i 7 ' S J

1 0 * 4 6 S * 3 6 - - 7 - f l l

- 1 0 * 4 6 — —

__ ___ _
l i n

- — 1 0 - 2 6 7 * 4 6

- 1 0 * 4 6 — — -

- — — — r * i

— — 5 * 3 6 —

— — — 7 * 4 6

■ ___ ■ ■ 7 * 8 J

----- 1 0 - 4 5 6 * 3 6 - - —

8 - 4 4 8 * 0 1 0 1 6 1 0 - 6 6 —

6 - 5 8 3 - B 8 1 0 - 4 0 1 1 * 3 3 —

6  5 1 — 1 0 - 5 1 3 * 8 1 1 1 4 5

___ — — 8 - 3 1 —

8 5 1 _ _ — 1 1 * 0 * 1

_ 1 0 1 1 - 1 1 * 0 6

6 * 5 1 _ —

6 - 5 1 — _ — —

1 * 5 1 l o - t l — i l - m

4 * 6 1 — 3 - 3 1 -

— 9 - 5 4 7 * 3 1 —

- 9 - 5 6 — —

- •  1 « 1 0 * 6

- - • - 1 S — 7 * 4 0

__ 1 0 - 2 8 7 - 4 0
__ — . ___ 1 0 2 6 —

- _ 3 - 4 1 —

___ 1 0 - 2 5 —

— — 4 - 0 6 —

- — 4 - 4 8 -  1 - -

A » 4 r t ó

Z  1 9  c e n t o w e j

„Bibliotaki powszechni))*
Nr. opuścił; ;■</. prasę :
(41 Urbań8kl,Z ta  k u_is i ze św.T.3. >2 ct. 
142 Słowacki, L ilia  W eneda . . .  12 ct 
!J 3—145. Sarnecki, Nowelle . . .  36 
146 147. Szoki ir, JuJisz Cezar .  2 t  et 
148. Krasicki, Bajki i przypow . 12 i t  
149—150. Sohnlir-Popławski, Kościu- 

sz .owskie ezasy Tom ik I . . . . 24 et 
Dalsze tom iki w drnkn.

Proszę żądać szczegółowych katalogów
12 cent. „Biblioteki powszechnej"
w księgarn iach  lub wprost od księgarni 

nakładowej
Wilh. 2ukerkandls w  Złoczowie.

Równocześnie opuśoiły p ra sę : 
le łzaW ł. Dawni królow ie tej ziem i, t-yść 

dziejów poi. wierszem z 39 wiz. Wyd. 
II ozdebse, w przęśl, ptóc. opr. 1.20. 

Sędzinlr J, O. Prof. N auka języka polak. 
Piśm ieune ówiozenia w gim n zł. 1.—

Na skład główny otrzym ała ; o wyższa 
k sięg a rn ia :

Młynarski Józef, T *scheu-L »ilkon. oster.
Gesetze n. Y erord. s. 1781—1893. 1.50. 

Do n a b y c ia  w  k a i d e f  k s ię g a r n i .

Eabryka parowa
i m t t j f  s ip r llic li

i parkietów

Braci WczBlat
w e  i i w o w i e

t t l ie a  Ł y c z a k o w s k a  l .  2 7  
poleca wielki zapas 

d e s z e z n ł e k  p o s a d z k o -  
w y e lz  które sprzedaje m etr 
kwadr, p i J. zł. SO  ct. i wyżej 
b e z  n ł o ż e u l a  zaś mt t r  L... 
po 2 zł. lu  ct i wyżej c  u ł a -  

i e n l e n a .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

l i w r k a .  Godziny, drukowane t ł n s i t e i n i  C z C to n l  a m l  oznaczają pc/e 
• ■-■eaą ort g IKi .> w ie u e r  do godziny 5. m iuet 5.ż rano.

ii/ b i n m e  i n f o r u i i i f y i u e i a  c. k. anśCr. kolei psóstw . we Lwowi , 
;i. T iseeiegc wuja 1. 3, fH otel Im peria l) sprzedaż biletów strefowych, okręinyci, 
ir oolu a z-etiwiftlnyeh zeszytów do jazdy, ta ry / i rozkładów jazdy w forma -.e 
k ..szoukowym. luformiteje w spraw ach  taryfowych i przewozowych.

W Czwartek ania 4  kw ietn ia 1895
odbędzie się o godz. 10. przed południem

w sali Towarzystwa zslicikawego w Mościskach,

Fabryka utrzyanje na składzie
gotowe opa« <v r k le td u n g i )  
lis tw y  do podłóg, rozm aite  pro­
file dla p p ' stolarzy, pozłotników, 
tapicerów itd .,o raz „szlaglistw y" 
do dizwr i okien. Fabryka przyj­
muje d o  s t r u g a n i a  deski 
na podłogi ( p o  8  c t .  z a  
* z t n k ę  1 w y ż e j )  ,  oraz 
wszelkie roboty sto larskie, okna, 
drzwi, nrządzeni* biur, zakła- 
dó w szkoln cb, koszar, szp ita li 

i t. h.
HttP  Krz sła grodowe I 
stoliki są na s> ładzie gotowe.

Z a  w y s o k ą  p r o w i z j ą
ewentusJoie

| s t a ł ą  płacą ~^Ęj
poszukuje się przez pewien pierw szorrę 
dny dom baukowy zdolnych agentów dla 
sprzedaży praw nie dozwolonych losów 
za sp ła tę  w ratach. Zgłoszenia pod „Cou- 
fidentia* do B e r n a r d n  E c h s t c l n a  
Ekspedycji annnsów w Budapeszcie V., 

B adgasse 4 1320 1—5

Do lat

S p  F i i t t a t i e i  o l o t  R oM j m
poezta w miejscu, ma K A R T O F L E  
„ A m i e r a e t i y "  wagonami na sprzedaż. 
G tanek, ten żn iny  z p len n o śc i; vr goto 
wauiu są one wyborne, dla gorzelni n ie­
zrównane. Cena z i  100 Lii > 2 zł. 5 )  ct. 
oco f Iwark Są również r u z p l o d u t l z l  

r u n y  b y d ł u  „ O l d e n b u r g "  każdego 
rzasu do nabycia.

wydzierżawienia na 6
od S ierpnia 1895 r.

a) jede-u folwark z budynkam i należy
tymi ?(!0 moigów austrjaekich  ;

b) drugi folwark 600 morgów dt t o;
c) S0 morgów lasu szpilkowego i tw ar­
dego na 5 lat. — Bliższej wiadomości 
udziela Zarząd dóbr Aleksandra G>jan 
w Żadowle na Bukowinie powiat Storo- 
żyniec. poczta, tc lrg ra f i stacja kolejo­

wa w miejscu. 1303 1— 1

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE 
austr. producentów wina

618 poleca oryg. austr. 1 —5

Wina czerwone i białe
Fc

oeiąw szy od zł. 25 za H ehtoliter 
oko p i w u l c e K l e s t e r n e n b a r g ,  

N a żądanie próbki.
— Z a » t ę p c 6 w  przyjm ie się —

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

~  N areszcie jesteś mamo! W yobrnź sobi -, pan A io lf  oś w iadezył się o moją
r«k« 1

— W ybornie, k iedyś tn zn ó e  przy jdzu  ?
— On ta ta j yost, mamusin. Przez ostrożność zamknęłam go na kln*z w tym 

oto pokojn.

J u ż  o p u ś c i ł o  p r a n ę  d p u k s ip n k ą
i m o ż n a  n a b y w a ć  we  w s z y s t k i e h  k s i ę g a r n i a c h

PRAWO PRYWATNE AUSTRJACKIE
przez Profesora Doktora Ernesta Tllla

tom ł p n e c i  zaw ierający:
W y k ł a d :

NAUKI O STOSUNKACH OBOWIĄZKOWYCH
1 (Część $ólna.) Cena zł. 3-80, z przesy łką poez/ową zł- 4 05.

n  Tom I. N auki ogólne prawa oryw . zł. 3'5(».Dawniej wydano : Tom n  p r4W0 r\ eez0^ e 8 60.
N a k ł a d

K S I Ę G A R N I  S E Y F A R T H A  i  C Z A J K O W S K I E G O
w e  L w o w i e ,  K i  n e k  1. 2 4  1:97 1 - 1

Jo JL. B a c o n  (Arnold Adamy) 
Specjalna fa& rjia  dla C en tra ln ep  o g rzew a n i! i  urządzeń w enty lacji.

w Wiedniu, V. Hundstburmerstr. 34 . 209 1 - 7
| |

F A B B Y K 4  i  8 K Ł 4 D  P O W O Z O W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy I sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwnrancją.
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

1 ^ " ' Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
h o n o r o w y m  r z ą d o w y m .  T H  i u i  l - ?

T T

Na św ięta wielkanocne
Sławne drożdże prasowane

\  M a u t n e r a  i  s y n a  w e  W i e d n i u  S w .  M a r a c a

{ jedyn ie niezawodne w iozczyaie bez żadnych domieszek
{  G ł ó w n y  s k ł a d  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  w  h a n d l u
i Karola Bałłabana we Lwowie.

Poniew aż w tym rokn w szystkie św ięta przypadają razem , proszę uprzeji 
1302 łaskawych odbiorców o wczesne zamówienia 1

n A / w v w w w v i i v i v v > A / w w v w v ^
L. 760. ~  r

Licytacja Skartów.
W  c. k. głównej Fabryce 

publicznej licytacji sprzedane.‘ 
sznurowe, stare żelazo i t. p.

Licytanci zechcą oferty swoje 50 centową marką ostemplc 
do których to ofert 10°/, we wadium załączyć należy najdalej d- 

28. kwietnia 1895 r. godziny 12. w południe Zarządowi tutejszej 
Fabryki nadesłać

Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzęd 
w tutejszym c. k. Ekspedycie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej fabryki tyten^u.
We W innikach, dni* 21. M rea 1895.:

tytoniu w Winnikach zostaną w 
Skarty drelichowe, zgrzebne, pe,

1 0 ,0 0 0 . 0 0 0  s a d z o n e k  l e ś n y c h
różnego gatunku  i wieku, kilkadziesiąt tysięcy ozdobnych drzev 
ogrodow j ch, krzewów i roślin pnących , tudzież n a s io n a  le ś :  

krajowe poleca po możliwie najniższych cenach

Zarząd leśny Zassów pod Czarną
Szczegółowe cenniki odwrotną pocztą franco.

M .  K O R K E S
sk ła d  m aszyn r o ln ic z y ch , A ' : "  te c M c z iiy c li  i f a s  o i n i i i t m ł

L w ó w ,  G r ó d e c k a  l i c z b a  3 3 ,

ma zaszczyt uwiadomić Sza 
Publiczność, iż objął jen 
zastępstwo i skład dla 1 
i Bukowiny znanej firmy R. A 
kal w Czechach, fabryki si 
ogniowych, przyrządów p> 
czych, konewek parcianycl 
danych, jakoteż sztywnych
Polecając się łaskawym wzg 
jakoteż poleceniom, proszę 

sze częste odwiedziny

T a i,A n ri^ ^ i bfiln1 Schmled n. nlcht belm Sebmlede' 1" mówi stara  przysłowia 
?*Q,znie o d n ts ić  do mego magazynu, gdyż tylko in teres w 

< n jak  mój, ma przez zaknpne za gotówkę wielkich zapasów towai 
umyci) korzyści, skromne w ydatki, z któryah k n p u i a o y  korzysta. 
l„ i " zePyMne w^ory dla osób prywatnych gratis i franco. 51! 
Książki z wzorami jak ich  dotąd m e było dla krawców niefrankow

M 1 T £ B J £  5 4  1J B « 4 I I 4 .
eruwien i d<>8 ki ag  dla W ielebu. Duchowieństwa, przepisane m aterie na mu 

ui.b„ urzę<lnlkow, także d la  weteranów, atr*ży ogniowych gimnastyków, 
n* ubiory mvńlliu ftbid jakże^Łieprzem.

r  zesyłki tylko za zaliczką pocztową K orespondencja w ęzykach: p-.fskin 
mieekim, czeskim, w ęgierskim , włoskim, franenskim  i angieiskim.

K. 11.856. 13.

ie konkursu.
W ydział krajowy K rólestw a G alieji i Lodom erji z W ielkiem  Ks:: 

liraEow sknm  ogłasza n itie jszem  konkurs na następujące posady w swoim c 
t-echn.-czno drogow ym :

elewów technicznych z adjutum po 600 z ł ,  wz

ZWYCZAJNE 0G0LNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Mościsktego

Stow arzyszenia zarejeatrowanego z poręką ograniczoną z siedzibą w Mościskach.
P o r z ą d e k  d z i e n n y  :

1 Spraw .) dan!e Dyrekcji z rachunków i czynności za r. 189t
2 Spraw ozdanie Rady zawiadowc/ej z rachunków  i czynności za r. 1894. i wniosek

o :-d iclenie Dyrekcji i Radzie zaw iad.w czej absolutorjnm z czynności i ra ­
ków za czas od 1. stycznia do 31. g rudnia 1894 r.

3. Wylosowanie 3 członków Rady zawiadowezej i wybory w m iejscj wylosowanych
w myśl § 26., 45. i 48 statu tów  Towarzystwa.

4. Zm iana § lo . statutu. a
f». W n i o s k i  c z ł j n k ó w .  l  2

Mościs) a, dnia 20. marca 1895.

A lfred  B androw ski 
zastępca Prezesa.

Zamknięcie rachunków z* rok 1894 wyłożone je s t 
lv biurze Towarzystwa. . , , „

W stęp na salę dozwolony jes t tylko tym członkom, k tó r ty  w p łas ilt na ro 
chnnek swego udziału przynajm niej kwotę rów nającą się na jm n ie ju sm u  ndziałowi 
(tj 10 zł. § 25. sta ta tn ) i to za okazaniem ls ią ie c a k i niziałow%\j.

t m s m r n    ...............

Leopold Masinie 
D yrektor.

do prżejrzeni* ozł/nkom

m n n m M m m m ’* m n n * m n * x m n m * m x x * n n n * u

K Ą N T O K  W Y M I A N Y
ff c. k. spr^y^. gaiic. akcyjnego Banku Hipotecznego

kupuje i  sprzodaje

w szystk ie  papiery w a rto śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j

Jako dobrą | pewną lokację poleca:
p r o w i z j i .

1011 1 - ?

4 ł/ , 0/o listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
5°/0 ,  „ bez premji,
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/j°/q j) Jan k u  krajowego,
4 °/0 listy Banku krajowego,
5°/ó obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjską.
4°/e pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ * bukowińską,
4 1/,°/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
*Vi% n propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

%
%

> :
n
M
MU

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

m r  p o  c c n t i c b  n a j k o r z j s t n l e i s z y c h .  “W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosstów, które sam ponosi.

*KXXXXX*KXXX»mKXX*X!:ittKXXttXttJm*XKXX»K«KX

a) na trzy  posady 
KO zł. rocznie;

b) na jid u ą  posadę asystenta techuicznego z p łacą 800 zł rocznie, 
tkiem aktywalnym  180 zł. rooznie i prawem do trzech dodatków p ięcudeti 
)0 zł. rocznie; r  Y

ew entualnie:

f c S W * * *  inżyniara adiunkta z p ł ą  10'.0 zł. rocznie, do< 
ik tyw sliym  180 zł. i prawem do trzech dodatków pięcioletnich po 6'J zł.

Od kandydatów na posady elewów teehniezuyeh wymaga się dowodu 
zem a , działu m żyuierji, szkoły polite.jhnieznej. złożenia z dobrym po 

pierwszego egzaminu jań s t*  owego i w iz js tk ieh  egzaminów roezujch .
Pierwszeństwo będą m li kandydaci, którzy się wykaża świadeet' 

złożrnia z dobrym postępem także drugiego egzam inu pańitwowego.
Od kand’ latów  na posadę asystent*  teehnic-nego, w zględnie inż 

aajunkta, wym ig* się  oprócz powyższych dowodów, ni» mniej też dowodu 
wiedniej praKtjkii fachowej, tak ie  złożenia t  dob/ym lostępam  drugiego eg 
fcńsiwowłge z m żym erji w e k .  szkole poi technicznej lub też dowodu zm 
kończenia rownorzę.ln wyższej szkoły fuchowe, w państw ie aui iaekim i 

g ranicą — w tym estatn im  wypadku zarazem di wol u  dokładnej znajemoś 
ów krajowych.

K andydat na każdą z powyższych posad ma nadto udowodnić metry 
lżenia, iż m e przekroczył 40 rokn życia

Podaaie oitem p owan* i poparte wymsganym i powyżfj dowodami, 
h w l e t n l B  1 8 9 5 Ur P° daW<,Zegi w y ^ l a ł i  krajowego, najpóźniej do dn

Lwów dnia 26. Intego 1895.

B o  lia jb liż s iy e li  e ią g n  e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na n  

miesięczne wszystkie losy, a mia*Mwicie :
C iągn ien ie  1. K w ie tn ia  1895 r.

i-iO B ¥  T D  B ffiOJRZIl
Główna wygrana 600.000  fr.

4 o Losy Cisańsks 3 (iheisslos
Główna w y g in a  100.000 zł.

PEOMESY na Losy Cisańskie po zł. 2‘50. 
Kapujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, prioryt 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejsi 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jał 
kolwiek prowizji. 1306

Towarzystwo bankowe ! kastom wymiany

S C H E L L E N B E R G  i R E Y S E f
we Lwowie, plac Halicki liczba I .

D LA  KONTRASTU. — Ho, ho
— To d la  kontrastu.
— D la kon trastu?
— A ta k : nasz wiok XIX. je s t ta! trzeż vy

Co w idzę! Z atzyaasz  już d rugą  bnt

W y d a w c a : Józef LaskoW nicki. Odpowiedziałby za redakcję Adam Krajewski* Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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